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Naprzód ad rem. Gdzieś w czerwcu,

gdyż ściśle daty nie mogę sobie przy­
pomnieć, zgłosił się do mnie p. Daszyń­
ski, marszałek Sejmu Polskiego. Gdy
go zapytałem, czemu mam zawdzięczać
jego wizytę, rozpoczął od długiego, bar­
dzo nieudolnie skonstruowanego opisu
niezwykłe rozpaczliwego stanu kraju
pod względem finansowym, ekonomicz­
nym i gospodarczym. Gdybym był na­
iwny, albo bardzo, bardzo nierozsądny,
tobym popaść mógł w wielką rozpacz z

powodu zbliżającej się pełnej ruiny Pol­
ski i jej z tego powodu zguby. Następ­
nie zaś zauważył, że po powrocie swo­
im z zagranicy spostrzegł w obozie so­
cjalistycznym wielką zmianę, polegają­
cą na tem, iż wielu z jego partyjnych
towarzyszy, dotąd nieprzyjaźnie wzglę­
dem rządu usposobionych, staje się je­
go zwolennikami i nie chce dalej pro­
wadzić taktyki bezpłodnej opozycji.
Zauważył dalej, że po zjeździe Wyzwo­
lenia, gdy nie wybrano do zarządu par-

tji wszystkich zdecydowanych nieprzy­
jaciół rządu, zacytował przytem p. Thu-

gutta, —. p ie można nie widzieć także i

w tem stronnictwie jakiejś przemiany,
analogicznej do tego, co mówił poprze­
dnio o socjalistach. Jako wywód z tego,
z czem do mnie wystąpił, dał swoje
przypuszczenie, iż może stan ten daje
możność uformowania stałej większości
parlamentarnej, złożonej z Bloku Bez­
partyjnego oraz stronnictw socjalistycz­
nego i Wyzwolenia. Usunęłoby to zda­
niem jego różne niedokładności życia
państwowego polskiego. W odpowiedzi
na to zakomunikowałem p. Daszyńskie­
mu, iż nie będąc premjerem gabinetu,
wolałbym tę rozmowę oddać w ręce

premjera, p. Świtalskiego, sądząc, że on

łatwiej niż ja zająć się tem jest w sta­
nie, poradziłem mu również w sprawie
Bloku Bezpartyjnego skierować siebie

drogą naturalną — do p. prezesa te­
go Klubu, p.Sławka. Tak się w czerwcu

rozpoczęła historja, której zakończenie

mamy obecnie.

Naturalnie, z całą lojalnością zako­
munikowałem zarówno p.Świtałskiemu,
jak i p. Sławkowi całość tej rozmowy

czerwcowej . Wobec zbliżającego się ur­
lopu wypoczynkowego p. premjera, oraz

lipcowego i sierpniowego zacisza poli­
tycznego, p. premjer po rozmowie ze

mną, zdecydował odłożyć swoje kroki

na czas września, o ileby sam p.Daszyń­
ski nie wystąpił z dalszemi krokami w

tej sprawie. W ten sposób sprawa się
przeciągnęła prawie do końca sierpnia,
gdy się kończył urlop odpoczynkowy.
Przy rozmowie, jaką miałem w Drus-

kienikach z p. premjerem Świtalskim,
zdecydowaliśmy podjąć inicjatywę z na­
szej strony, ze strony rządu w takiej
formie, aby w nieoficjalnej rozmowie w

ważnej państwowej sprawie móc stwier­
dzić, czy owa zmiana zapowiadana przez

p. Daszyńskiego poprzednio, ma jaką­
kolwiek podstawę racjonalną i czy mo­
żna liczyć na jakąkolwiek rzeczowość ja­
kiejkolwiek dyskusji. Wobec zbliżającej
się sesji zwyczajnej Sejmu, związanej z

budżetem państwowym na rok przyszły,
zaproponowałem, aby jako tą sprawą

ważną dla państwa, któraby była spraw­
dzianem możliwości rzeczowych dysku­
sjiw Sejmie, była wybrana praca nasza,

rządowa nad tym budżetem. Już w o-

głoszonem expose p. ministra finansów

uderzać muszą pewne nowe, związane
z obecną sytuacją finansową państwa,
nowe nuty inowe poglądy. Uważałem,
iż przygotowanie zawczasu opinji róż­
nych panów w Sejmie da może możność

uniknąć bezpłodnych dyskusji, łamania

drzwi i otwartych i dziwacznych eksce­
sów tak cechujących niesmacznie i nie­
zdrowo wszystko to, co w Sejmie się od­
bywa podczas dysksji nad budżetem.

Nie przypuszczałem bowiem, aby przy

brakn zupełnym rzeczowości w mówie­

niu, można było mówić poważnie o

czemkolwiek bądź, tembardziej zaś o ja­
kichkolwiek zmianach w polityce rządu,

który już czwarty dobiegający rok idzie

jednąitą samądrogą,wzmacniającsiły

ipowagą państwa na zewnątrz i wew­

nątrz. Takim więc był drugi etap roz­
poczętej już przez p. Świtalskiego pra­
cy dnia 4-go września niniejszego roku.

Ćo do mnie osobiście miałem według
ułożonego z p. Świtalskim planu zabrać

głos jako drugi po p. Matuszewskim

przed rozpoczęciem dyskusji z panami
z Sejmu. Znanem jużjest exposep.Ma­
tuszewskiego. W pierwszym więc rzę­
dzie chciałem podtrzymać krytykę p.

Matuszewskiego systemu budżetowania

państwa. Pan Matuszewski opuszczał
bowiem w dyskusjach ze mną najważ­
niejszy zdaniem mojem argument, mia-

nowicie niemożliwość budżetowania

każdejfunkcjipaństwowej tą samą zu­

pełnie m etodą, gdyż wtedy budżet nie

odpowiada najzupełniej treści pracy i

nie daje możności zorjentowania się w

kierunku pracy każdego z ministrów.

Prowadząc Ministerjum Spraw Wojsko­
wych, które zabiera prawie trzecią część
naszego budżetu, przekonywałem się
stale, że gdy sam chcę mieć swoją orjen­
tację, muszę odrzucić na bok całą
książkę i przerabiać budżet na nowo.

Sekretem bowiem naszego budżeto­
wania jest nie co innego, jak że przy­
stosowany on jest jedynie do pracy u-

rzędników nie do pracy państwowej i

treści pracy ministrów.

Pozatem poruszyć miałem kwestję
zupełnie nową, związaną z tak zwanemi

przezemnie luzami bradżetowemi w bu­
dżetach każdego z ministrów. Bez bo­
wiem takich luzów śmieszny etatyzm
budżetowy daje w swoim wyniku pra­
wie niemożliwość przeprowadzenia
zmian w zarządzie praktycznym pań­
stwa. Jednym ze stałych punktów po­
rządku dziennego Rady Ministrów jest
żądanie zmiany punktów budżetowych
na inne z powiększaniem jednych i po-

łączonem z tem zmniejszaniem in­
nych. Gdy zaś zważymy, że w skom­
plikowanym mechanizmie państwowym
zmiany przeprowadzane muszą niekiedy
trwać nietylko miesiącami, lecz latami;
jeżeli uwzględnimy specjalnie polskie
warunki bytowania z komplikacją ist­
nienia trzech a nawet czterech rodzajów
praw, któremi jesteśmy dziedzicznie ob­
ciążeni; jeżeli uwzględnimy niemrawą
i bardzo często nieudolną pracę urzędni­
ków, to łatwo będzie dostrzec, że bu­
dżetowy system polski nie dopuszczają­
cy luzów budżetowych, jest najbardziej
skuteczną i najbardziej zarazem non­
sensowną zaporą do wszelkiego postępu.

Wreszcie w trzecim rzędzie i ostat­
nim chciałem się zwrócić do panów po­
słów zaproszonych na konferencję, aby
może zechcieli znaleźć w swoim rozkła­
dzie zajęć choć jeden mały kącik, w któ­
rym rzeczowo można byłoby prowadzić
dyskusję nad tak ważnym problematem,
jak budżetowanie państwa. Zdaniem

bowiem moim najbardziej skutecznie

kompromitują Polskę panowie posłowie

sejm owi, utwierdzając świat cały w po-
wszechnem do niedawna mniemaniu, że

Polacy nie są zdolni jako naród do rzą­
dzenia sobą i że prowadzą zaraz, nie co

innego jako Polnische Wirfschaft, czy­
niąc z siebie t. zw . Saison-Staat.

Niechybnie to moje przemówienie i

roztrząsanie stałoby w sprzeczności z

mojem żądaniem, które postawiłem już
oddawna, aby budżet przedstawiony w

tym roku był prawie kopją zeszłorocz­
nego.

Wszystkie bowiem moje rozmyślania
i (doświadczenia przeszłości nie mogły
mnie prowadzić do zaufania, aby stosun

ki w Sejmie mogły ulec jakiejkolwiek
zmianie i dlatego wolałem mieć budżet

kopjowany z tamtego roku, że w ten

sposób może uniknąć by się dało pow­
tórki długiej i bezowocnej tej samej dy­
skusji budżetowej, która nie tyle jest mę­
czącą co wstrętną.

Przechodzę teraz do trzeciego etapu
całej historji, mianowicie do odpowie­

Zamieszanie w Kownie.
Trudno Im znąleść następcę Waldemarasa. - Oficerowie

wiecuje. - ,,Żelazny Wilk'* za odgrażanie sie Smetonie

rozwiązany, prezes jego aresztowany.
Kowno, 22. 9. (PAT). Wczoraj pre­

zydentSmetona odbył z W alriem arasem

dłuższą naradę w sprawie reorganizacji
gabinetu. Prezydent państwa postano­
wił zaczekać z powzięciem uchwał na

mający rychło nastąpić powrót Tubiali-

,sa z Czechosłowacji.

Ryga, 22.9.(PAT). ,,Latwis" pisząc
o przyczynach dymisji gabinetu Walde­
marasa, przytacza pogłoskę, że W ałfie-

maras otrzymał w RadzieLigiNarodów

naganę od wielkich mocarstw za swą

politykę zagraniczną. W szczególności
zarzucano mu jego jaskrawą orjentację
sowiecką oraz upartość i nieustępliwość
w likwidowaniu poszczególnych zatar­
gów. Wobec tego pozostawanie Walde­
marasa na stanowisku ministra spraw

zagranicznych byłoby nie na miejscu i

zachodzi potrzeba wyszukania nowego
kierownika polityki zagranicznej Litwy.
Pod tym względem Litwa natrafia na

wielkie trudności. Wszyscy na Litwie

nawet przeciwnicy Waldemarasa przy­
znają,żejest on wielkim znawcą poli­
tyki zagranicznej oraz podkreślająjego
szczególną zaciekłość i energię w spra­
wie Wilna. To też wyszukanie odpo­
wiedniego następcy na miejsce Walde­
marasa jest rzeczą niemal niemożliwą.
(Tym więcej, że wśród Litwinów fcrak

inteligencji. Wszyscy znają język pol­
ski i rosyjski, a mało który — francu­
ski. — Liw. red.)

Przybycie do Kowna nowego premje-

ra Tubiaiisa spodziewane jest nie wcze­
śniej niż dnia 25 września, gdyż okaza­
ło się, że Tubiaiis jest poważnie chory
na ocży.

Kowno, 22.9.W mieściepanuje wiel­
kie podniecenie, spokoju jednak nigdzie
nie zakłócono. Ulicami krążą silne pa­
trole i oddziały wojska.

Sensacją dnia było aresztowanie

głównego inspektora policji, a zarazem

prezesa organizacji ,,Żelazny Wilk**,

Gożtasa. Gożtas przybył do pałacu pre­
zydenta Smetony i zażądał audjencji.
Wpuszczony do gabinetu prezydenta o-

świadczył, że przychodzi w imieniu

członków ,,Żelaznego Wilka", którzy do­

magają się kategorycznie utrzymania
Waldsmaiasa przy władzy. Prezydent
Smetona wezwał ministra spraw wewn.

Mustejkisa i polecił mu aresztowanie

Gożtasa i rozwiązanie organizacji ,,Że­
laznego Wilka".

W klubie wojskowym ,,Rontowe'* od­

był się wiec, w którym wzięło udział o-

koło 380 oficerów. Wiec poświęcony
był omawianiu sytuacji politycznej.
Większością głosów uchwalono założyć
protestprzeciwkodymisjiWaldemarasa.

Na wieść o tem prezydent Smetona

wezwał Waldemarasa i odbył z nim na­
radę, poczem przyjął na audjencji gu­
bernatora Kłajpedy, M erkisa.

Rozeszły się pogłoski, że misję two­
rzenia gabinetu otrzyma gubernator
Kłajpedy, Merkis.

Prof. Tomaszewskl-Tomaszaltis gotów zastępie
Waldemarasa.

Kowno, 23. 9. (tel. wł.) Prezydent
Smetona odbywa dalsze narady nad u-

tworzeniem nowego rządu. Wyznaczo­
ny na premjera Tubiaiis przesłał na rę­
ce swej żony depeszę, w której oświad­
cza, że wobec ciężkiej chorcby oczu nie

mcże podjąć się tworzenia rządu. Żona
Tubiaiisa zakomunikowała to szwagro­
wiSmetonie, który wysłał zKowna swe­
go zaufanego doradcę Łapenasa, aby na­
kłonił Tubiaiisa do powrotu do kraju.

Skład gabinetu* ustalony na razie w

formie pogłoski, przedstawia się nastę­
pująco:

premjerem i ministrem finansów —

Tubiaiis,

min. spraw zagranicznych — prof.
Tomaszajtis,

min. wojny - Plecliawicjus,

spraw wewnętrznych — Arawicjus,

sprawiedliwości — Toluzis.

Reszta członków gabinetu pozostanie
z gabinetu dawnego, z wyjątkiem W al­
demarasa.

Między obozem Tautininków a ludow­
cami doszło do porozumienia.
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dzi różnych panów z Sejmu na propo­
zycję konferencji w sprawie budżetu,
uczynioną przez p. premjera Śwital-
skiego dnia 4 września. Jeżeli użyłem
wyrażenia różni panowie z Sejmu, to

dla tego, iż prawie połowa Sejmu, -

gdyż odliczam największy klub Blok

Bezpartyjny, Endeków, którzy dali od­
powiedź osobno i wszystkie mniejszości
narodowe, — w odpowiedzi p. Daszyń­
skiego nie brała udziału.

Przedewszystkiem wynikła wśród

tych panów Xanap*-Frago, czyli kwe-

estja kanapowa. Polegała ona na tem,
że cipanowie z Sejmu zwątpili w mo­
żność prawną zwoływania jakichkol­
wiek konferencji przez pana premjera
naszego gabinetu, uważając, iż wtedy
tylko konferencja dawać może rezultat,
gdy zebrana jest nie gdzieindziej jak na

ulicy Wiejskiej. Wobec tak poważnej
wątpliwości zaczęły się niezliczone dys­
kusje w każdym z klubów z osobna z

odpowiednim zamętem i chaosem for­
muł, uchwał, konwentyklów, zebrań

grupowych i wszelkich akcesorjów t.

zw. sejmowych przy poważnym nastro­
ju Sejmu i przy największych kwe­
stiach. Wobec jednej wątpliwości za­
częły wyrastać i inne. Wydaje się, że

główną inną kwestją było pytanie czy

wogółe rząd pana Śwjtałskiego jest le­
galnym rządem Polski, gdy p. Świtalski
nie był ani razu na posiedzeniu Sejmu
jako prezes gabinetu. Słyszałem, że je­
den ze znakomitości sejmowych trochę
niezdrowy na żołądek wyskoczył prze­
rażony, że nie wzięto pod rozwagę dys­
kusji kwestję co ma zrobić nieszczęśli­
wy poseł, gdy na konferencji u pana

Świtalskiego podadzą czarną kawę.
Prawdopodobnie równie poważnych
wątpliwości była mnoga ilość.

Gdy rosły w'ątpliwości i zwykły chaos

i zamęt, nie można było dojść do ża­
dnej w'spólnej uchwały. Dlatego też wy-
smożono elukubrację nega^wną. Dla­
tego zaś, aby ona nie była także nega­
tywną, smaż'nins na kiepskim oleju by­
ła tak niezrozumiałą, że dopiero pan

prezes gabinetu Świtalski rozciął wąt­
pliwości stwierdzeniem, że ,,może więc
uważać odpowiedź tych panów za od­
mowę" i zapytał p. Daszyńskiego, czy
to jest słuszne, czy nie, odpowiedź zno­
wu tego pana była wahająca się i nie­
pewna, skłaniająca się jednak ku te­
mu. iż odpowiedź jest odmowna.

W samej treści tej odpowiedzi ude­
rzyła mnie odrazu uwaga tych panów,
przypominająca rządowi, że Marszałek

Sejmu jest zawsze reprezentantem tej
instytucji. Zw'róciłem więc uw'agę i ja
ze swej strony, że w tym wypadku pan
Marszałek Sejmu nie może reprezento­
w'ać zebrania kilkunastu czy kilkudzie­
sięciu panów jako Sejm, gdyż Sejm ja­
ko instytucja działać może tylko wtedy,
gdy prawnie przez pana Prezydenta
jest zw'ołany na sesję, i sesja jest pra­
wnie przez przedstawicieli Prezydenta
otwarta.

Jeżeli więc moja próba ustalenia mo­
żliwości dyskusji rzeczowej w jakim­
kolwiek przedmiocie spełzała na ni-

czem, to znowu wy'rastała prawda o faj-
danitis pcśiinis do śmiesznych i prawie
niepraw'dopodobnych rozmiarów. Utoż­
samianie zebrań klubowych, nawet ma­
łych konwentyklów, ze Sejmem widzie­
liśmy już bardzo często w historji Sej­
mu w Polsce. Należy to, jak mnie się
zdaje, do dobrego tomu wielu z panów
posłów i w'yrosło nie skądinąd, jak z

niecnej pamięci pierwszego Sejmu Rze­
czypospolitej Polskiej. Idzie się ku te­
mu co praw'da, wykluczając spokojnie
wbrew zasadzie t. zw . demokratycznej
całe grupy posłów, całe kluby i wogóle
wszystkich niezgodnych z fajdanizmem
poselskim, przecież niejeden z tych pa­
nów dochodzi w swojej ewolucji fajda-
nizmu do tego, że uważa siebie t. zn.

poszczególnego posła za Sejm Rzeczy­
pospolitej i chce wymagać dla siebie

personalnie wszystkich przywilejów za­
strzeżonych przez prawo Sejmowi. Na

szczęście zawikłani stale w Kanape-
Fragen są przedstawicielami gasnącego

już św'iata, świata, który odchodzi, a

swem postępowaniem dają raz po raz,

że ta djagnoza jest nie-mylna.
Są światy gasnące j są wschodzące

słońca. I jeżeli w dzieje ludzkości się
spojrzy, znajdziemy zawsze, znajdujemy
ciągle wschodzące słońca i gasnące

światy. I niemyIną gaśnienia cechą
'

jest wymieranie treści,a wzrost znacze­
nia formy. Zjawia się wtedy ja-kgdyby
aberracja myśliwa, jakgdyby wykoszla-

wierne duszy ludzkiej do tego stopnia,
że człow'iek pow'ażny błaznem się staje
i jak opętany, i zatruty, jadem dege­
neracji o treści każdej pracy zapomina­
jąc, czepia się formy, czepia, się literek,
nawet nie słów, tak kurczowo i kon-

wulsyjnie, jakgdyby zatrzymać chciał

musowe zatonięcie w mrokach przeszło­
ści przez niezgrabne kurcze i konwul-

syjne ruchy. A obok ludzi poważnych
kroczą mniej poważni. Gi co wyrośli
na to, by przez małpie grymasy, przez

pajacowe ruchy kompromitować i o-

śmieszać to co chcą utrzymać, a co

zginąć musi.

Gdy malcem małym byłem, gdy mło­
dzieńcze życie rozpoczynałem, byłem
zachwycony światCm klasycznym, pięk-
knem dawnych Greków', żelazną potęgą
Rzymu. Piękne baśnie o bohaterach,
cudowna piękna mitologja pogańska,
cuda Olimpu, powaga Senatu i dyktato­
rów rzymskich chwytała mój umysł i

wyobraźnię niekiedy tak silnie, iż ży­
cie, w które zaledwie wchodziłem, w'y­
daw'ało mi sie nikłe, marne i bez w'arto­
ści. Dlatego z pew'nym bólem dotykałem
potem do ksiąg, co dzieje upadku, dzie­
je degeneracji i Olimpu i Senatu i dyk­
tatorów opowiadały. Powiadają, że au-

gurowie, ci co W'ielkie zwycięstwa z

wróżb ogłaszali, ci, co chw'ale oręża
rzymskiego i potędze swojej o-jczyzny
wiernie służyli, że ci właśnie podczas
upadku i potęgi i chwały przy spotka­
niach z sobą nagłos się śmieli, wyśmie-

wając swoje wieszczby i czyniąc z sie­
bie błaznów.

Pamiętam też także trochę bólu i we­
wnętrznej przykrości, gdym poraź
pierwszy był na znanej operetce ,,Pięk-
kna Helena" Wydawało mi się dzikiem

i nieładnem, gdy niegdyś ludzie gfowy
łożyli za piękna Olimpu, za prawdy
Grecji, tak publicznie i tak bezczelnie

na pośmiewisko to wystawiać. I ze sce­
ny tej właśnie ,,Pięknej Heleny" naj­
bardziej utkwiła mi w pamięci scena o-

statnia, gdy ową piękną śmiertelną na­
mawiają ludzie wraz z kapłanem na to,
by usiadła na wóz bogini Wenery, któ­
ry na scenę zajeżdża. I podczas śpiewu
barytona Calchasa, co sławę i piękno
bogów wielbi, wpada karczemna nuta

szynkowni, bankan wesoły. I kapłan
kończy już pieśń bogom i na nutę kan­
kana wesoło podryguje nogami.

I pamiętam nieraz przy studjach tej
czy innej epoki, przypominałem tę sce­
nę jako świadectwo prawdy gasnących
światów. Pamiętam nawet nieudolny
wierszyk o Calchasie, który ułożyłem i

tym wierszykiem pisaninę swoją zakoń­
czę.

Wyśpiewując sławę bogom
Podryguje, rusza nogą

W kankan, kankan płynie.
O mądrala! Ten nie zginie
Nigdy, nigdy nam na świecie

Wiedz-że durniu, wiedz-że przecie!

J. Piłsudski.

Niemcy o ,,Gasnącym świecie"

Piłsudskiego.
Widzą w artykule zmierzch dyktatury i chęć pojednania

ze Sejmem.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 23. 9, Pra'sa berlińska oma­
wia artykuł marszałka Piłsudskiego, u-

ważając go za nawiązanie w duchu po­
jednawczym do partyj lewicowych.

,,Vossische Zeitung" zaznacza, że mar­
szałek Piłsudski powtórzył pod koniec

swojego artykułu zarzut przeciw po­
słom, jednakże jedynie w formie warun­

kowej, a mianowicie że byłby on słu­
szny, gdyby posłowie nie poszli na pro­
jekt porozumienia. Ogólnie panuje prze­
konanie w niemieckich kołach politycz­
nych, że rządy fiyktaterskie w Polsce u-

legną osłabiania na rzoez ustroju parla­
mentarnego. B.

Nacjonaliści niemieccy spiskują
z Francji - przeciw Sowietom.

W zamian za poparcie Francji żądają polskiego Pomorza 1
(Telefonem od władnego korespondenta).

Barlfn, 23. 9. W związku z ośw'iad­
czeniem organu Stresemanna w ,,Natio-
nal-liberałe Korrespondehz", że poseł na­
cjonalistyczny i mąż zaufania Hugsis-
baarga dr. Klónne prowadził rokowania

z generałami i posłami francuskimi i

proponow'ał przymiarze wojskowa prze­
ciwSowietom, publikuje ,,Psr Jungdeut-
sche", organ Jungdeutscher Orden, bę­
dącego w opozycji do Stahlhelmu, nie­
zwykle rewelacyjną sensację na temat

tych rokowań. Pozostałe organy praso­
we órwnież zajmują się tą spraw'ą a na­
cjonaliści, których nazwiska wymienio­
no, tłumaczą się w swoich pismach, co

w rezultacie daje obraz następujący:
Dr. Klónne, baron von Meden, na-

ezelny redaktor ,,Der Tag" i doradca po­
lityki zagranicznej Stahlhelmu, oraz dr.

Kriegk, redaktor ,,Nachtausgabe" i rów­
nież mąż zaufania Hugenberga, konfe­
rowali w mieszkaniu byłego generała-
porueznika von der Lippe ze skrajnie
nacjonalistycznym posłem francuskim

Pawłem Roynaud. Obecny był rów'nież

znany przemysłowiec nadreński Arnold

RscSibsrg, który od dawna stara się o go­
spodarcze i w'ojskowe przymierze nie­

miecko-francuskie. Okazuje się, że po­
seł Reynaud występował względnie był
uważany za przedstawiciela Foincarógo,
tak że Niemcy, rozmaw'iając z nim, peł­
nili funkcję poufną polityczno-dyploma-
tyczną.

Wszyscy wymienieni przyznają się
do konferencji, aie baron von Meden i

dr. Kriegk twierdzą, że brali w niej u-

dział jedynie z obowiązku dziennikar­
skiego, pozostali zaś twierdzą, że była to

konferencja prywatna, polegająca jedy­
nie na wymianie zdań. Dr. Klónne, po­
seł do Reichstagu konferował oprócz te­
go zarówno w Londynie jak i w Paryżu,
przyczem domagał się w zamian za go­
towość Niemiec do przymierza przede­
wszystkiem bezwarunkowego zwrotu

Pomorza, do czego się sam przyznaje w

powiedzeniu ,,unbedingte Rficlcgabe des

Weichselkorridors" .

Cała aferą wywołała olbrzymie wra­
żenie w niemieckiem świecie politycz­
nym, przyczem socjaliści i demokraci

żądają postawienia wymienionych osób

przed trybunał stanu za zdradę pań-
twa. B.

Wielkie
uroczystości wojskowe

w Grudziądzu.
10-Secie 16 dywizji pomorskiej
(Telefonem od własnego korespondenta).

Ubiegłą sobotę i niedzielę przeżywał
Grudziądz pod znakiem wspaniałych u-

roczystości wojskowych, związanych z

10-leciem 16 dywizji pomorskiej. W u-

roczystościach m. in. wzięli udział re­
prezentant p. Prezydenta i marszałka

Piłsudskiego gen. Norwid-Neugebauer,
ks. ks. biskupi Gall i Okoniewski, woje­
woda Lamot, przedstawiciele władz

wojskowych i obywatelskich oraz tłu­
my publiczności grudziądzkiej. W de­
filadzie, która zamieniła się W impo­
nującą rewję naszej armji, mimo nie­
pogody przyglądały się wielotysięczne
tłumy* W uroczystościach tych wziął u-

dział nacz. red. ,,Dziennika Bydgoskie­
go" Jan Teska. Obszerne sprawozdanie
zamieścimy w następnym numerze

,,Dziennika".

Dziesięciolecie Zw.Tow.

Kupieckich na Pomorzu.
W sobotę, dnia 21 i w niedzielę, dnia

22 bm. obchodził w Grudziądzu Związek
Tow. Kupieckich na Pomorzu dziesięcio­
lecie swego istnienia. Uroczystość mia­
ła przebieg wspaniały. W Teatrze Miej­
skim odbyła się akademja, na którą
przybyli m. in. ks. biskup dr. Okoniew-

iski z Pelplina, ks. biskup Gall z War­
szawy, wojewoda pomorski Lamot, ge­
nerałNorwid-Neugebauer z Torunia, wi­
ceminister dla handlu i przemysłu Dole-

żal, generalny wikary ks. dr. Rogala z

Pelplina i prezydent m. Grudziądza dr.

Włodek.

Obszerne sprawozdanie zamieścimy
jutro.

Pogrzeb ś. p . Ciehowiczowej.
Jak wiadomo 'ś. p . Cichowiczowa

zmarła W Belgji, gdzie przebywała na

kuracji. Zwłoki jej przewiezione zosta­
ły do Poznania, gdzie w ub. piątek spo­
częły wgrobierodzinnym. Ogodz. 10-ej
rano odprawioną została msza św. przez

ks. biskupa Dymka. Po nabożeństwie

uformował się olbrzymi kondukt, prze­
chodząc głównemi ulicami miasta na

cmentarz parafji św. Marcińskiej. Na

czele konduktu kroczył ks. biskup Dy­
mek w asyście licznego duchowieństwa.

Za karawanem szła rodzina Zmarłej,
przedstawiciele organizacji społecznych,
miasta, reprezentanci nauki i sztuki,
przedstawiciele uniwersytetu, literatu­
ry, teatru i pracy.

Nad m ogiłą pienia żałobne ,,Po skoń­
czonym życia biegu" odśpiewał zespół
chóralny pod osobistem kierownictwem

kompozytora Feliksa Nowowiejskiego, a

orkiestra szkoły muzycznej Guzińskiego
odegrała żałobne utwory. Po modłach

złożono zwłoki do grobowca.

Kronika telegraficzna.
Warszawa, 23. 9. (tel. wł.) Dziś odbę­

dzie się pierwsze powakcyjne posiedze­
nie rady ministrów, w którem udział

weźmie marszałek Piłsudski. Na posie­
dzeniu rada załatwić ma szereg spraw
personalnych, które nagrom adziły się
w czasie wakacyjnym. Omawiana będzie
sprawa polityki gospodarczej, budżetu

oraz mianowania wicedyrektora Banku

Polskiego.

Paryż, 23 9. (tei. wł.) Ministerstwo

marynarki komunikuje, że kontrtorpe-
dowiec Yerdun pobił światowy rekord

szybkości, osiągając 75 kim. na godzinę.

Wójcik skazany na 2 lata więzienia.

Warszawa, 23. 9. (tel wł.) Józef Wój­
cik, skazany na 2 lata więzienia zamiast

domu poprawczego, został wypuszczony
na wolność za kaucją 3 tys. złotych,
i udał się do Piastowa. Mecenas Kijeń-
ski wniósł skargę apelacyjną.

Zamknięcie P. W . K.

Warszawa, 23. 9. (tel. wł.) 29 bm. u-

dadzą się do Poznania ministrowie

Kwiatkowski i świtalski dla zamknię­
ciaP.W.K,

Niema niedzieli - bez karuzeli.
W Berlinie przeciwnicy polityczni strzelają d o siebie .

Berlin, 23. 9 . (tel. wł.) Wczoraj przed
południem w rozmaitych punktach
miasta doszło do awantur i strzelania,
wy'w'ołanego przez berlińskich socjali­
stów narodowych. Aresztowano 21 osób,
w tej liczbie przywódcę socjalistów na­
rodowych, dr. Goebbelsa. Gdy samo­
chód, którym jechał Goebbels, mijał pa­
trol policyjny padły strzały w kierun­

ku policji, która również odpowiedziała
strzałami. Pięć mężczyzn znajdujących
się w samochodzie aresztowano. Na

Lr.iscnbrueoko doszło znowu do puka­
niny. Aresztowano tam 10 osób. Na je­
dnym z dworców miejskich wywiązała
się bójka pomiędzy Stahlhelmowcami a

socjalistami, przyczem dwóch Stahlhel-
mowców ciężko poraniono.
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Kłopoty sionizmu.
Krwawe wypadki w Palestynie ma­

my w świeżej pamięci. Zresztą, prasa

żydowska stara się o to, by nie wywie­
trzały one z naszych głów — iw tym
celu przynosi coraz to nowe opisy rze­
zi, zestawia listy zabitych i rannych,
wygrzebuje z popielisk najdrobniejsze
cyfry i wartości zniszczonego dobytku.
Te wyliczenia dotyczą naturalnie głó­
wnie ofiar i szkód żydowskich, nad

któremi można szczerze ubolewać już
choćby dlatego, że dotknęły nie czczych
deklamatorów o palestyńskich idea­
łach, ale idealistów czynu, którzy po­
szli za dźwiękami harfy Dawidowej u-

prawiać w pocie czoła odbieżoną przed
wiekami ziemię praojców i dźwigać z

gruzów własne państwo. Czytelnicy na­
si wiedzą, że idealiści ci stanowią dzi­
wnie drobną cząstkę zmaterializowane­
go żydowskiego społeczeństwa, o b w i­
niającego się zresztą pomiędzy sobą o

obojętność dla palestyńskiej Ojczyzny.
Zatarg pomiędzy Żydami a Arabami,

przycichł narazie pod stalową, angiel­
ską pięścią, wybiega poza palestyńskie
granice — i dlatego interesuje nas tak

żywo. Tam, w Palestynie, zdaje egza­
min idea i siła sjonizmu, a przypomnieć
warto, że dzisiejsi jego spadkobiercy
mniej myślą o zatknięciu narodowego
sztandaru na jerozolimskich murach a

więcej o rozszerzeniu narodowych
praw i zdobyczy w państwach o maso­
wych, żydowskich osiedlach, a więc i

w naszej Rzeczypospolitej.
Stwierdza to dobitnie słynny ,,Mani­

fest Kopenhaski", ogłoszony przez orga­
nizację sjonistyczną w październiku
1918 po zbrojnem zajęciu Palestyny
przez Anglję, w którym to manifeście

światowe żydostwo nie zadawala się
przyobiecaną uroczyście w deklaracji
Balfoura siedzibą narodową w Palesty­
nie, ale żąda wyraźnie w punkcie 2-gim
przeważnie zresztą już posiadanego ró­
wnouprawnienia we wszystkich kra­
jach, zaś w punkcie 3-im narodowej
autonomji: kulturalnej, socjalnej i po­
litycznej obowiązkowo dla żydów, za­
mieszkujących w zwartych masach po­
szczególne państwa, jak również we

wszystkich innych państwach, w któ­
rych ludność żydowska autonomji ta­
kiej samorzutnie zażąda. ,,Lud żydow­
ski musi wejść do rodziny wolnych na­
rodów jako równouprawniony członek"
— oto konkluzja i żądanie manifestu,
zapowiadającego najwyraźniej dążenie
w drodze autonomicznych odrębności i

przywilejów do budowania żydowskie­
go państwa wszędzie tam. gdzie żydzi
masowo mieszkają.

I dopiero w tej perspektywie śmia­
łych planów żydowskich, nieliczących
się z interesem i jednolitością innych
państw, rozumiemy zdenerwowanie

świata żydowskiego z powodu wypad­
ków palestyńskich. W wybuchach obu­
rzenia z powodu mordów i grabieży, do­
konanych przez Arabów, którzy zresztą
zalegli równie gęsto zasiedziałe pole
starć, jest niewątpliwie dużo głębokie­
go żalu z powodu wyeiekłej, bratniej
krwi, — ale jest i trwoga, aby kunszto­
wne rusztowanie sjonizmu, walące się
w Palestynie, nie odsłoniło światu sła­
bości fundamentów, mających posłużyć
do budowania żydowskiej niezawisłości

i potęgi w innych państwach. Bo utra­
ta palestyńskiej siedziby osłabiłaby
niesłychanie powagę i żydowską war-

tość narodowościową, dowiodłaby zu­
pełnego braku gotowości do ofiar, bez

czego naród nie może pretendować do

samodzielności. Wtedy ocknęłaby się
może i Polska dzięki słynnemu, naro­
dowemu demokracie Stanisławowi

Grabskiemu, najbardziej wobec urojo­
nej potęgi sjonistów wylana, nadająca
im przedwcześnie prawa, wrzynające
się głęboko w naszą jednolitość pań­
stwową. Śmiało rzecz można, że, gdyby
ugoda Grabski-Reich doczekała się peł­
nej realizacji, lwia część kopenhaskie­
go sjonistycznego programu byłaby
spełnioną w pierwszej Polsce, która o-

trzym ałaby dwoisty, polsko - żydowski
stem pel państwowy.

Sjoniści całego świata wyczuwają do­
skonale, że jedyną, godną odpowiedzią
na ataki Arabów może być tem inten­
sywniejsza kolonizacja Palestyny przez

żydów, którzy przybliżyliby przez to

zawieszony dziś w obłokach ideał wła­
snego państwa i stworzyliby siłę, nie

dającą się rozerwać przez zazdrosne

plemiona arabskie. Jakoż prasa sjoni-
styczna zapowiada ten wytężony czyn,
na razie zaś nawołuje do składek, pra­
gnąc stosami złota wypełnić brak ma-

terjału ludzkiego. Bo drobne grupki ży­
dów, wysyłane nad skrwawiony Jordan

są mniej niż kropelką w 12-miljono-
wem morzu żydowskiem, w którem

według chwalby Adolfa Buehma, auto­
ra dzieła ,,Ruch sjonistyczny" (Die Zio-

nistische Bewegung) żyła już w roku

1920 — w przeciwieństwie do 130000

przedwojennych 1060000 sjonistów.
Zdenerwowaniu ulegają nawet naj­

tęższe głowy żydowskich pisarzy i po­
lityków, czego dowodem artykuł byłe­
go senatora i sjonistycznego publicysty
dra Juljusza Wurzla p. t. ,,Bohaterom
o bohaterach", zamieszczony w lwow­
skiej ,,Chwili", organie nacjonalistów'
żydowskich.

Autor broni rodaków przed zarzutem

tchórzostwa, przyległego do narodowo­
ści i historji żydowskiej i zapewnia, że

żydzi, gdyby im rąk nie pętano, wy­
stawiliby dla obrony Palestyny liczną
armję ,,pod względem ducha, odwagi i

zdolności do poświęceń z samych boha­
terów się składającą". Szkoda, że ten

duch rycerski nie ożywiał Izraelowego
plemienia w czasie Wielkiej Wojny,
kiedy cały świat stał pod bronią, a

prawdziwy bojownik i bohater pale­
styński, Włodzimierz Żabotyński, na­
woływał swoją brać do formowania ży­
dowskiego legjonu, mającego przy bo­
ku koalicji walczyć o narodową pale­
styńską kolebkę. Legjon ten dociągnął
z biedą, i to dopiero pod koniec wojny
do 4000 ludzi — i składał się według
źródłowych relacyj zacytowanego już
Boehma głównie z żydów amerykań­
skich i palestyńskich, mając w swoim

składzie zaledwie 800 żydów europej­
skich i to samych rosyjskich emigran­
tów, zamieszkałych w Anglji. Skąd
więc bierze się u dr. Wurzla ten giest
wojowniczy — trudno dociec; jest to

papierowa poza, nie kosztująca krwi

ani męskiego poświęcenia.
Ale dr. Wurzel, broniąc bohaterstwa

żydów, wygadał się w bojowym zapale
z rzeczą, którą powinno dobrze zapa­
miętać społeczeństwo polskie. Oto wal­
cząc ,,z kłamstwem o żydowskiem
tchórzostwie", tłumaczy, że żydzi prze­
lewaliby odważnie i ofiarnie krew je­
dynie dla celu ,,przez siebie ukochane­
go". Natomiast — oto własne słowa dr.

Wurzla:

,,Doprzyjmowania funkcji najemnych

Pan Marszałek dąży do współpracy z opozycją.

— Ach, to draby dopiero!

Dr. Antoni Marczyński. 49

Czarny Cąd
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Dokończenie ,,Niewolnic z Long Island"

i ,,Przeklętego Statku" .)

(Ciąg dalszy).

Uwagę jego przykuła wreszcie skó­
rzana, elegancka walizka średniej wiel­
kości, spoczywająca na dnie całego ma­
gazynu broni, ładunków, puszek z kon­
serwami. Była stosunkowo lekka, lecz

musiała kryć w sobie cenną zawartość,
sądząc po trzech solidnych zamkach,
posiadających zygzakowate wycięcia na

kluczyki.
— Co tam grzebiesz, — zabrzmiał w

tej chwili głos Ironfielda.

— Szukam pańskiej lornetki, — od­
parł, podnosząc wgórę ową walizkę.

Widok ten wywołał nieoczekiwany
wybuch wściekłości u herszta. Klnąc
szpetnie, przybiegł do Kinczela, spojrzał
nań podejrzliwie i z wyraźną niechęcią,
wydarł mu z rąk walizkę, obejrzał ją na

wszystkie strony i cisnął na dno czółna,
przywalając ją pospiesznie rozrzucone-

mi przedmiotami. Całe to zachowanie

chlebodawcy upewniło Kinczela w przy­
puszczeniu, że walizka zawiera ładunek

naprawdę wartościowy i wzbudziło jego
pożądanie, które przez wrodzoną hipo­
kryzję, mianem ciekawości w duchu o-

kreślil.
— Spieszcie się. panowie, — zawołał

Steel, śledząc gołem okiem odległą ka­
rawanę; - bo za chwilę występ góry ich

P'rzysłoni.

Ironfield rozpoczął teraz osobiście go­
rączkowe poszukiwania za lornetką, ba­
cząc wszakże, by walizka pozostała na

dnie całej tej rupieciarni.

— Poprzewracałeś mi wszystko do gó­
ry nogami, - sarknął.

— Myli się pan, Mr. Ironfield. Prze­
kładałem te graty za porządkiem z jed­
nego końca łodzi w drugi... Może pan
schował ją do tego kufereczka — rzekł

tendencyjnie i udając, że pomaga gorli­
wie w bezowocnych poszukiwaniach,
śledził wyraz twarzy Izaaka z uwagą...

,,Nie pomyliłem się**, pomyślał, zauwa­
żywszy, że na wzmiankę o kuferku

Izaak drgnął i posłał mu prokurator­
skie spojrzenie.

— Nie — odparł Ironfield. — Tam lor­
netki niema. Kiedy stąd odchodziłem,
leżała na tej ławeczce obok... — nie do­
kończył, lub tamten nie dosłyszał ostat­
niego słowa. Bo w tej chwili łysnęło
się oślepiająco i detonacja potwornej
eksplozji targnęła rozgrzanem powie­

trzem.

— Statek! — jęknął Ironfield, opiera­
jąc się ciężko o burtę czółna.

Olbrzymi pióropusz dymu wystrzelał
ze środka parowca, który wydźwignął
się w przedśmiertnym podskoku i roz­
padł się w oczach na dwie połowy aż

do kilu, rozdarty silą potężnego wybu­
chu. Setki fontan jęły wytryskiwać z

morskiej toni, pod gradem spadających
z wysoka pocisków, wśród których oczy
widzów z brzegu dostrzegły wiele cięż­
kich, podłużnych brył, przypominają­
cych kształtem korpus ludzki. Wszakże

na statku pozostało kilkanaście nie­
szczęśliwych towarzyszek Anielki i ca­
ła zgraja Izaaka, prócz niego, prócz
Steela, Kinczela i braci Scroop, którzy

z Bartletem na zbadanie okolicy wyru­
szyli przedpołudniem. Wszyscy wyle­
cieli w powietrze, wszyscy zginęli.

Słup dymu, wyglądający zrazu jak
potwornie wielki świerk, zaczął się
zwężać u podstawy, zato grubnąć przy
wierzchołku i stał się wkońcu niebotycz­
ną pinją, siostrzycą tej, którą nad We-

zuwjuszem można widzieć często. A

kiedy podmuchy morki rozwiały gęsty,
czarny obłok, spowijający wrak, można

było dopiero ocenić rozmiary katastro­
fy. Siła eksplozji nie tylko przepołowi­
ła okręt, nie tylko poskręcała, poszar­
pała obie części, ale zatopiła również

przycumowaną do jego boku motorów­
kę i obie szalupy; cało wyszły tylko
dwie tratwy, które odrzuciło daleko, a

które znosiło teraz'na pełne morze. Ca­
la zatoka roiła się od pływających ka­
wałków osmolonego drzewa, od szcząt­
ków kosztownych mebli, sprzętów, ram

z obrazów, bo z rozkazu chciwego Izaa­
ka, zamierzającego wszystkie te graty
przewieźć na ląd,powynoszono je na po­
kład i ładowano właśnie na tratwy.
Mielizna, na której ugrzęzła ,,Afrodytę",
ocaliła obecnie obie części wraka od za­
tonięcia, wystawały jeszcze nad wodą na

jakie trzy metry, ale cóż z tego. Starego
żelaziwa Izaak nie potrzebował, opalo­
nego drzewa dość pływało po wodzie,
zresztą, jeżeli nawet coś cenniejszego o-

calało, to nie byłoby go czem przywieźć
do brzegu. Maleńkie czółno nie nada­
wało się do tego celu, a tratwy oddalały
się coraz więcej.

Długie minuty przygnębiającego mil­
czenia przerwał wreszcie rubaszny wy­
krzyknik Steela:

— Ano, djabli wzięli nasze pudlo...
Ładny interesL.

Kinczel zgromił go wzrokiem i złożył
szefowi kondolencje.

— Ostatecznie był pan na to przygo­
towany, że statek trzeba będzie wysa­
dzić w powietrze — dodał.

— Ale nie dzisiaj, nie dzisiaj! - ję­
czał złamany Izaak.

— No tak. Szkoda tych ludzi.

Ironfield skinął lekko głową.
— I dziewcząt. Było ich bądź co bądź

kilkanaście. — Znowu ruch głową, tym
razem nieco głębszy.

— I mebli, obrazów, dywanów, bron-

zów.

— Tak, tak. Wszystko stracone.

— Wszystko? — Oczy Kinczela zrobiły
lekki zez w stronę walizki. — Nic pan
nie ocalił?

Żywsze ogniki zagrały w źrenicach

rozpaczającego herszta. Ich spojrzenia
przylepiły się do walizki, ale na krótki

moment tylko; odbiwszy się stamtąd
jak piłki, przylgnęły do oczu Kinczela

w niemem zapytaniu.
— Owszem — padła nieoczekiwana

odpowiedź.
Kinczel wypadł z roli.

— Taaak? Więc jednak nie wszystko
stracone?

— Nie.

— To znaczy...

— To znaczy, że posiadam jeszcze zgdh
rą półtora miljona dolarów.

— Ah!

— W tych trzystu dziewczętach które

prowadzi Pułaski! Tak, Kinczel... To

w'szystko, co mi pozostało, to mój jedy­
ny kapitał... A teraz, idźcie do wszyst­
kich djabłów... Chcę sam pozostać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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żołdaków, frymarezących krwią swoją
i obcą dla obojętnych sobie celów, ży­
dzi, coprawda, nie kwapili się nigdy i

jeżeli to miałoby być dowodem ,,odwa­
gi" - musielibyśmy zrezygnować z jo­
go dostarczenia".

Wyznanie doprawdy rozbrajające
swoją szczerością czy bezczelnością,
kierowane wyraźnie w stron% polską, %
którą dr, Wurzel w artykule swoim po­
lemizuje. Ile przytem oświadczenie to

mieści niedopowiedzianej wzgardy dla

idei państwa i wojska polskiego - mo­
żemy sobie łatwo w duszy dośpiewać.

Tu znajdujemy również wytłumacze­
nie owego zbrodniczego łańcucha ży­
dowskich afer wojskowo - poborowych,
przechodzących W ostatnich latach

wręcz w system, dotychczas daremnie

tępiony przez rząd polski, Po cóż śpie­
szyć żydom w pogardzane szeregi ,,na­
jemnych żołdaków; - kwestje, manda­
ty, Stopnie akademickie to zupełnie
Coś innego. Państwo praw, ą nie obo­
wiązków - to ideał żydowski poza Pa­
lestyną. Z kłopotów sjonizmu można

doprawdy dowiedzieć się niejednego...
(ab.)

To, co boli.
Rek bieżący, był dla Polski rokiem wiel­

kich zjazdów J zlotów, okresem poważnych

międzynarodowych imprez sportowych.

Druga ich część miała swe miejsce WPo­
znaniu. Największą i ponad wszystkie wy­
bijającą się imprezą, był Wszechsłowiąński
Zlot Sokolstwa.

Znaczenie tego Zlotu było wielkie. Zje­
chało się bowiem do Poznania sokolstwo

polskie ze wszystkich prawie zakątków

świata, przybyły liczne drużyny słowiań­
skie.

Dość powiedzieć, że 22.000 osób stanęło
do pochodu.

Czemuż to, w tej wielkiej m anifestacji
Sokolstwa, nie było wyższ-ych przedstawi­
cieli Rządu polskiego?

Czemu, pytamy?

Przecież Sokolstwo jest najstarszą j naj­
więcej zasłużoną organizacją polską.

Jeżeli przyjechało Sokolstwo polskie z

Francji,Turcji,Stanów Zjednoczonych A-P -,

Meksyku i Brazylji, czyż nie mógł jeden
lub drugi minister przybyć z Warszawy?

Jeżeli przybyli Czesi, Jugosłowianie,
Chorwaci, - czyż nie należało aby również

przybył delegat Rządu polskiego?

A przecież pp. m inistrowie bywają dość

często na drugorzędnych imprezach spor­
towych!

To boli! bo ponosimy niemałe ofiary w

pracy nad wychowaniem młodzieży W kar­
ności i posłuchu dla władz i przełożonych,
i zamiast uznania lub pomocy spotykają
nas przykrości.

Ą teraz drugie. Za czasów zaborczych,
rząd pruski wydał rozporządzenie zabra­

niające urzędnikom należenia do sokol­
stwa.

Taki sam rozkaz wydał rząd polski. (!)

Weźmy pod uwagę jeden tylko przykład

autentyczny: Pewien członek ,,Sokoła-1, za

czasów zaborczych przez lat 26 pracował

gorliwie i ofiarnie w sokolstwie. By( za to

prześladowany i szykanowany. Gdy nad­
szedł moment walki zbrojnej, chwycił za

broń, gotów poświęcić życie, aby tylko Pol­
skę oswobodzić.

Po odzyskaniu wolności, został urzędni­
kiem polskim, i nie wolno mu jest należeć

do sokolstwa.

Jak on się czuje?! Jakąż tragedię ducho­

wą przechodzi ten człowiek!

Tak jak przed wojną, ukrywa sięima­
skuje, ale pracuje gorliwie w sokolstwie.

Ma jednak wielki żal do wład? naczelnych,
A takich jest dużo, Wiedzą o tem setki

i tysiące. To boli!

Boli,bo my idziemy z ofwar!er,, sercem ,

pracujemy przez sokolstwo dla Polski, po­
święcamy czas i pieniądz, ~ a władze pań­
stwowe miast pomagać ~ utrudniają.

Czemu, pytamy?

Gdyby praca nasza znalazła oddźwięk w

pomocy Piządu, spotęgowałaby się, a sokol­
stwo czułoby wielką wdzięczność. To są

przecież ludzie nawskroś ideowi.

Nie pojmujemy postępowania Rządu w

stosunku do sokolstwa. Nie znajdujemy

powodów do takiego postępowania.

Nie wiemy, jak jest gdzieindziej, Na Po­
morzu jednak sokolstwo może się wykazać

owocną pracą. Niema tu partyjności apj
też polityki wśród sokolstwa. Jest jedna,
silna myśl- pracy nad podniesieniem zdro-

wia, przygotowaniem młodzieży do służby
wojskowej, urabianiem dueha poświęcenia
i ofiarnośei, wpajaniem karności dia władz

polskich. Jest tu zgodna współpraca z wła­
dzami wejskowemi. prąca ta wydaje do,
niosłe ręzultaty.

Czerny więc wydaje się rozporządzenia,
która intencją s\yęj treści zrażają setki i

tysiące ideowych osób?

Albrycht,

GŁĘBOKIE. Stado wilków na kre­
sach wschodnich. W ubiegłym tygodniu
pojawiło się na terenie powiatu dzis-

niańskiego znów' kilka stad wilków',
przyczem wilki zadusiły trzy konie- U -

rządzono obławę, podczas której zabito

8 wilków. Stado wilków dostało się
zapomocą podkopu do trzody chlewnej
Józefa Wieremieja z kolonji Now'e Tur­

ki z gminy Paracjąnowskigj, przyczem
wilki pożarły 4 owce, zadusiły 20 i po­
kaleczyły około 15 owiec.

Wystawa rzeźb, obrazów i druków
z okazji odsłonięcia pomnika Elizy Orzeszkowej w Grodnie.

W związku z odsłonięciem ppmnika
Elizy Orzeszkowej w Grodnie w dniu
U października br., dyrekcja grodzień­
skiego Muzeum Państwowego przygoto­
wuje wystawę prac rzeźbiarskich twór­
cy pomnika d'a Elizy Orzeszkowej, Ro­
mualda Żerycha.

Równocześnie czyni się przygotowa­
nia do urządzenia wystawy pośmiertnej
prac malarskich przedwcześnie zmarłe­
go twórcy cyklu Starego Grodna, Zycha
Bujnowskiego.

Ponieważ w odsłonięciu pomnika ma­
ją wziąć udział uczestnicy zjazdu lite­
ratów i dziennikarzy polskich, mające­
go się odbyć w Wilnie w dniach od 8

do 10 października rb., w związku z u-

roczystościami uniwersyteckieini, —

przeto dyrekcją grodzieńskiego Muzeum

Państwowego zamierza urządzić na Sta­
rym Zamku Królewskim pokaz części
darów Marty Krasińskiej, ofiarowanych
Grodnu w postaci ,,Bibljoteki im, Wan-

dalina Kusłowskiego i Marty Krasiń­
skiej" . Pokaz ten będzie urządzony
przy Muzeum Państwowein, lub, co

prawdopodobniejsze, na Zamku.

Tamże umieszczona będzie część pa­
miątek po Elizie Orzeszkowej, a m. in.

rękopis powieści ,,Nad Niemnem ", któ­
ry dotyehezas był w posiadaniu Towa­
rzystwa Przyjaciół im. Elizy Orzeszko­
wej w Warszawie. Bibljoteka, ofiaro­
wana przez Martę Krasińską będzie
otwartą później przy Muzeum Pąństwo-
wem, dla użytku szerszej publiczności.

Nowy sezon w teatrach
warszawskich.

Narodowy ~~ Nowy - Letni.
Na inaugurację sezonu teatry war­

szawskie przygotowały szereg nowych,
dotychczas nie granych utworów sce­

nicznych.
Teafj: Narodowy prócz ,,Niespodzian­

ki", która trium falnie obiegła sceny pol­
skie, przygotowuje ,,Konfederatów bar­
skich" Mickiewicza dla uczczenia 150-tej
rocznicy śmierci Pułaskiego. Przystą­
piono również do pracy nad insceniza­
cją ,,I.egjomi" Wyspiańskiego.

Teatr Nowy zainauguruje sezon no*

wą sztukę St. Szpotańskiego ,,Dr. Hie­

ronim",
W Teatrze Letnim idzie na razie

,,Proces Mary Dugan" ze Smosarską.

Szykuje się sztuka K. Wroczyńskiego
Wywczasy Don Juana".

Na okres dalszy przewidziano:
W Narodowym — nowa sztuka St.

Miłaszewskiego p. t. ,,Pan w obłokach",
debiut St. Przybyszewskiej (córki pisa­
rza) ,,Sprawą Dantona", komedja Sza­
niawskiego, wznowienie jednej ze sztuk

Rittnerą, ,,Odprawa posłów greckich"
Kochanowskiego i jego ,,Sobótka", ,,Pan
Geldhab" z Frenklom i ,,Pan Benet" Fre­
dry z Chmielińskim, ,,Podziemia wenec­
kie" Krasińskiego. Z obcych sztuk:

Szekspira Ryszard III", Calderona ,,Ży­
cie jest snem", Kalidasy ,,Sakuntala",
Eurypidesa ,,Bachantki", SziHera ,,Don
Karlos"; z nowszych m, in. utwory Che-

stertona, Sheriffą, ghawa, Czapeka.

W Nowym pójdą z polskjęh sztuk

,,Kochankowie z Werony" Jarosława

Iwaszkiewicza, ,,Genjusz z urojenia"
Zygm. Zaleskiego, Wyspiańskiego ,,Po­
wrót Odyssą"; g obcych ,,Dom złama­
nych serc" Shawa oraz ,,Diana j Tuda"

Pirandella.

W Letnim ,,Maman do wzięcia" Grzy-
mały-Siedleckiego; z obcych ,,Fryzjer
damski" Armentą i Gerbidena, ,,Książę-
małżonek" Xaurofa i Chaneeia, ,,Sou
meri" Pawła Geraldy'ego. Poza tem kil­
ka sztuk polskich o nieustalonych tytu­
łach. (Z).

Z Mandżurii.

Nie wtykaj nosa do cudnego prosa.

Z KRAJU.
ŁOMŻA. Skazanie żydowskich komu­

nistów. Sąd Okręgowy, po 3*dniowej
rozprawie, w sprawie z oskarżenia
Fiszmana Joela i lg innych, aresztowa­
nych w dniach SMi 25 marca r. uh,
członków organizącyj komunistycznych
w Łomży, Ostrowi Mazowieckiej i Za­
rębach Kościelnych, powiatu ostrow­
skiego - ogłosił wyrok, skazujący Fis?,
mana Josela i Grapę Lejbko na 6 lat

ciężkiego więzienia każdego, Kredę
Lejbko, Osowskiego Jankla, Sokolika

Borucha, Migdała Icka, Mularskiego!
Lejzora, Lokszyna Mordkę i Wajzherga
Jojnę-Juika na 4 lata ciężkiego więzie­
nia każdego, Goldsztejn Sarę i Słomkę
Chairna na g Jatą ciężkiego więzienia
każdego, oraz Opoczyńskiego Mojżesza
na półtora roku twierdzy.

Współoskarżeni Worszmiter Michel i

RostkieJ Brul zostali uniewinnieni,

KRAKÓW, Wypadek samochodowy
straży pożarnej. Na szosie wielickiej
podczas próbnej jazdy samochód wie­
lickiej ochotniczej straży pożarnej sto­
czył się z niewiadomej przyczyny do
rowu. Wskutek gwałtownego upadku
strażak Wojtowicz został zabity a stra­
żak Grzywacz ciężko ranny. Pozatem

dwóch strażaków jest lekko kontuzjo­
wanych,

fiW

Z Gdańska.
Volkstag zbiór% się 9 października?

Gdańskie koła polityczne przewidu­
ją, iż otwarcie sejmu gdańskiego ną-

stąpi prawdopodobnie 9 października.
Dnia tego odbędzie 8ię plenarne posie­
dzenie, na którem omówione będą sp a­
wy, opracowane już przez poszczególne
komisje.

Z życia organizacyj polskich
na terenie W. Miasta,

Dnia 13 bm. odbędzie się w Gdańsku

posiedzenie rady delegatów związków
polskieh wraz z zarządem kolonji pol­
skiej. Na posiedzeniu tern omówione

będą sprawy dotyczące ludności pol­
skiej w Gdańsku.

Z Litwy.
Pogrzeb lotników.

We wsi Rumszyszki na miejscu kata­
strofy litewskiego aeroplanu wojskowe­
go, w obecności przedstawicieli władz

kłajpedzkich i przy udziale licznych
tłumów, odbyło się nabożeństwo za du­
sze tragicznie zmarłych lotników li­
tewskich: kapitana Kunsajtisa i por.
Ledejki. Fo nabożeństwie trum ny z cia­
łami zabitych lotników odwieziono ną,

stację, skąd pociągiem pasażerskim
wysłane zostały do Kowna.

Szykany antypolskie.
Litewskie ministerstwo spraw woj­

skowych wydało rozporządzenie do

wszystkich dowódców pułków oraz od­
działów straży granicznej, zabraniają­
ce żołnierzom - Pola,kom mówienia po
polsku. Równocześnie ministerstwo za­
rządziło, iż do wyższych szkół wojsko­
wych, od nowego roku szkolnego, pie
przyjmuje się kandydatów naródowósM
polskiej.

Nowy pomnik,
W obecności prezydenta Republiki Snje-

tony i członków rządu odbyła się na polaeh
wsi Tauczunaj kolo Kiejdaa uroczystość
odsłonięcia pomnika pierwszego ochotnika

poległego za Litwę Pewiłasa Lukinisa.

Wstrząsająca prośba o skazanie syna
na śmierć.

Paryż, we wrześniu.

Przed sądem przysięgłych w Pigue
odbył się proces przeciwko wielokrot­

nym mordercom 184etniemu Uphętto i

18-jetniemu Musze, który jest z pocho­
dzenia Polakiem.

Obaj młodzieńcy zamordowali i obra­
bowali pewnego wieśniaka, który po­
zwolił im u siebie przenocować, jego żo­
nę, dwoje dzieci i parobka.

Niezwykłe wrażenie na sędziach i pu­
bliczności wywarło przemówienie ojca

Ughetty, który ze łzami w oczach pro­
sił sąd o skazanie jego syną pa śmierć.

Sąd wydał wyrok, skazujący Fghettę
na karę śmierci, Muchę zaś na 20 lat

ciężkiego więzienia.

Przewód sądowy wykazał, że Fgtietto
namówił Muchę do zbrodni.

Rodzice obu młodocianych morder­
ców są ludźmi nawskroś uczciwymi i
eięszą się ogólnym szacunkiem społe­
czeństwa.
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Hugeraberg ktspyje wytwórnią filmowy Emelka.
Wzrost wpływów zaciekłego wroga Polaków.

Źe film jest znakomitym środkiem propagan-

dy ideowej i politycznej, jest dziś już rzeczą po­
wszechnie znaną. Znaczenie tej potęgi, jaką jest
iilm, zrozumiał przedewszystkiem przywódca
nacjonalistów niemieckich, dr. Hugenberg, któ­
ry przy pomocy swej prasy (wydawnictwo
Scherla) siał się jednym z najbardziej wpływo­
wych ludzi współczesnych Niemiec. I tak za­
brał się on do zawładnięcia niemiecką wytwór­
czością filmową przez nabycie największej i naj­
bardziej nowoczesnej w Europie wytwórni
,,Ufa". O tem wiemy już od roku, nowość na­
tomiast stanowi dla nas wiadomość o roko­
waniach, jakie toczą się pomiędzy ,,Ufą"
a ,,Emelką", drugą z rzędu największych firm

niemieckich, w sprawie nabycia tej ostatnie;
przez Hugenberga.

Ostatniemi czasy rynek kinematograficzny
zalany jest filmami o treści wojskowej, przy­
czem temat stanowią zazwyczaj znane już przed
wojną operefk'. i komedje. Zręcznie podsuwa
się w nich widzowi ,,radosne" życie na ,,wo­
jence" i każe mu zapomnieć o tych wielkich

zgrozach, które czekają żołnierza na polu bi­
twy a ludność cywiiną w kraju. Fritz Lang jest
prawie jedynym reżyserem, który bierze do

swoich obrazów tlo naprawdę artystyczne, bez

cienia tendencji i dlatego też jego filmy stoją
na tak wysokim poziomie — pozatem jednak
ludność niemiecka, ale tak samo i zagranica,
karmiona jest różnemi komedjami z przedwo
jennego życia oficerskiego. Przy pomocy fil­
mu propagowana jest również z mniejszą lub

większą zręcznością ,,świetność" ustroju monar-

chistycznego.
Głównym środkiem propagandy politycznej

są jednakowoż t. zw . przeglądy tygodniowe,
robione lepiej niż przeglądy francuskiej firmy
Gaumont, ale zato ziejące duchem nienawiści

i przekory. Trzeba wiedzieć, że na 6 takich

przeglądów niemieckich są 4 w posiadaniu
,,Ufy", piąty posiada wytwórnia ,,Emelka",
a szósty, najmniejszy, firma ,,D. L. S .". Tygo-
dn'owe te przeglądy zwrócone są zupełnie wy­
raźnie przeciw republikańskiemu ustrojowi
Niemiec, pokazuje się w nich prawie wyłącz­
nie tylko imprezy nacjonalistyczne względnie
przez narodowców finansowane. Obchody kon­
stytucji zaś są np. potraktowane w ten sposób,
że nie są pokazane republikańskie sztandary,
a ulice w czasie pochodów są fotografowane
w ten sposób, że wyglądają prawie że pusto.

Drobny ten przykład już daje obraz ogrom­
'nych możliwoś'ci propagandowych, jakie posią­
'dą' film, jak również świadczy o tem, że nacjo­
naliści skwapliwie z tych możliwości korzystają.
Rząd Rzeszy wprawdzie zdaje sobie sprawę
z tego, że gardząc usługami filmu, popełnia
wielki błąd, po aferze z wytwórnią ,,Phoebus"
jednak nie ma już odwagi do finansowania ja­
kiejś wytwórni kinematograficznej. Hugenberg
nie natrafia więc na konkurenta i wykupuje je­
dną firmę po drugiej.

Na zakończenie słówko o stosunku rządu
polskiego do propagandy filmowej. Pomoc

władz ogranicza się do pożyczania ułanów przy

nakręcaniu filmów batalistycznych (rozumie się:
z czasów inwazji bolszewickiej, przyczem jed­
nak na szczęście zagadnienie tragedji wojennej
jest potraktowane należycie!) —- pozatem jed-

nak niema na tak nowoczesne rzeczy, jak
film (jak zresztą i radjo!) pieniędzy. A szkoda!

Moglibyśmy przecie zagranicy pokazać piękno
naszych łanów oraz przekonać inne narody
o żywotności naszego państwa. Rząd winien

udzielić na ten cel subwencyj jakiejś wytórni
(oczywiście polskiej!) — w żadnym wypadku
jeunak nie przystąpić do zorganizowania wła­
snej imprezy, bo wtedy różni dygnitarze wy­
dadzą połowę wyznaczonej sumy na.,, repre­
zentacyjne bankiety i podróże. (js)

Ratujmy dzieci!
(Na marginesie ,,Tygocinia Dziecka").

Jak pięknym odruchem serc społeczeń­
stwa jest Tydzień Dziecka. Gorąca troska

o podwaliny i przyszłą chwałę narodu zbu­
dziła szczytną myśl, która rok-rocznie jest
tak szczerze i serdecznie realizowaną.
Wszyscy rozumieją doniosłość akcji, wy­
pływającej z miłości bliźniego. Będą od

czyty, uroczystości, wieczornice, zabawy...
Społeczeństwo całe chętnie rzuci ofiarnym

groszem na cel szlachetny. A gdy tydzień
minie, powiemy: Spełniliśmy w'iele, może­
my spokojnie odetchnąć! Niestety... zebra­
ne z ofiar sumy pójdą na podtrzymanie sił

fizycznych w dziecku, których mu tak bar­
dzo potrzeba, lecz przydałoby się, aby na­

szym dzieciom jeszcze dać coś innego.

Wiadomem je3tnam wszystkim, iż skut­
kiem wojny nastąpiło obniżenie wartości

moralnej, zatem w dzisiejszych czasach

trzeba roztoczyć zdwojoną pieczę nad na-

szemi najmilszemi. Przez ten okres Ty­
godnia Dziecka niechby każda z osobna

matka i ojciec postarali się choć ten jeden
tydzień uprzyjemnić swoim dzieciom, choć

ten jeden tydzień być wzorem rodziców od­

dających swą myśl na ofiarę pociechom.

W tych dniach opowiadała mi pewna

nauczycielka szkoły powszechnej, iż w jej
obecności ośmioletni chłopczyk wyciągnął
nóż z kieszeni chcąc ugodzić nim towa­
rzysza za to, iż nie chciał dać mu połowy

swego jabłka. Gdy nauczycielka powstrzy­
maw'szy rękę, zgromiła chłopca, odrzekł jej
ze śmiechem dorosłego: ,,proszę pani, u nas

codzień awantury, ojciec pijany rzuca no­
żem w mamę, bo mu nad głową szkalują* .

Awślad za teimi sło'wy chłopca ozwało się
kilka głosów: ,,I u nas też się kłócą, proszę

pani, u nas też się ciągłe szkalują, a jakże!"
I każde z dzieci chciałoby z jedną scenkę

pani opowiedzieć. Zatem, co można żądać
od dzieci, jeśli rodzice im świecą takim

przykładem. Społeczeństwo pragnie ulżyć
doli wszystkim , którym braknie opieki,
lecz żadne odczyty, akcje przeciwdziałające,
nie wieją szlachetnej duszy w nasze dziec­
ko, jeśli rodzice świecić będą złym przy­
kładem, wsączając w delikatne serduszka

jad i zgniliznę moralną. Każda sprzeczka,
słowo nieopatrznie rzucone, trują słabą,

nieprzygotowaną do życia roślinkę.

Ciasnota mieszkań też dzielnie sekun­
duje złemu, gdzie w' jednej izdebce mieści

się kilka rodzin. Tam w obecności dzieci

załatwiają wszelkie czynności fizjologiczne
lub nieraz wciągają nieletnie dzieci do niec­

nych czynów, jak to miało miejsce na ul.

Dwernickiego w barakach. Tak postępują
biedniejsi, od inteligencji wym agałoby się

dobrego przykładu, lecz inteligencja podąża
tą samą drogą, może w troszkę estetycz-

niejszej formie podaje zgniliznę.

Od samego zarania zaczynamy karmić

naszą młodzież cuchnącą literaturą. Dziew-

czątka-podlotki za przykładem mamusi

krygują się przed lustrami, obmawiają ko­
leżanki, tęsknią do randek, lub chodzą na

nie. Na ulicy Gdańskiej można usłyszeć

młodych piętnastoletnich spacerowiczów,
rozprawiających głośno o wdziękach nie­
wieścich. Wpływ to romansideł pisarzy w

rodzaju Dekobry'ego, które prowadzą mło­
de dusze nie ku ideałom, słońcu; przeciw­
nie—uczą pełzać! Jakże często dają się sły­
szeć wykrzykniki 18 -19-letnich młodzień­
ców: ,,Już nie chce mi się żyć, już nic mnie

nie nęci! Nauka? To tylko wściekły mus,

przez który jakiś tam cel w postaci posady

mogę osiągnąć" . A gdy egzamin wypadnie
niepomyślnie, wtedy staje widmo rewolwe­
ru. Konieci basta, jak w powieści krymi­
nalnej. Brak nam autorów, którzyby two­
rzyli typy prawych ludzi. Ci, którzy pisali
,,Anielki", ,,Rodziny Połanieckich" już ode­
szli. W przyszłości zaczną pisać nasi sy­
nowie, wychowajmy ich tak, aby stworzyli
wielkie wiekopomne dzieła.

Dziś inteligencja pochłonięta zbyt in-

tymnemi sprawami, cały ciężar urabiania

dziecka pozostawia szkole i przedszkolom.
Nasze nauczycielstwo pracuje dzielnie z za­
parciem się siebie naprawdę do upadłego
lecz czemuż ze strony rodziców niema po­
parcia? Czemu czasu stanie na kino, ka­
wiarnie, nawet kabaret, a dla własnego
dziecka go niema? Niema współpracy ze

szkołą! Jakaś zastraszająca beztroska opa­
nowała rodziców wlokących nędzny żywot
z dnia na dzień, bez myśli, bez jakiegokol­
wiek aktu woli w stosunku do obowiązków.
Zatem choć przez ten tydzień spełńmy obo­
wiązek wobec naszych najmilszych. Uczyń­
my wreszcie rachunek sumienia wraz sobą

samym i w'stąpmy na właściwe tory. Spró­
bujmy przez ten tydzień nie gorszyć niezem

swych dzieci; będzie to bezcennym darem

dla młodego pokolenia, darem kochającego

naprawdę serca. Tyrp sposobem społeczeń­
stwu damy nie m ałoletnich samobójców,
morderców lub złodziei, lecz zdrowych mo­
rał* 'e i fizycznie ludzi na chlubę narodu.

Marja Boruniowa.

Wypadki w szkole.
Mimo stosowania wszelkich środków

ostrożności możliwość nieszczęśliwego
wypadku w szkole nie jest wykluczona.
Oprócz drobnych skaleczeń ,w czasie

hasania podczas przerwy i przy

przenoszeniu ławek, oprócz mniej lub

więcej poważnego zatrucia przy do­
świadczeniach chemicznych zachodzą
często wypadki na drodze do i ze szko­
ły, a przedewszystkiem podczas lekcji
gimnastyki.

Pruska metoda starała się wychować
ucznia na człowieka silnego, szkoła

polska natomiast pragnie z niego uczy­
nić człowieka przedewszystkiem zdro­
wego i fizycznie sprawnego. Podczas

gimnastyki szwedzkiej jak i ćwiczeń z

dzi'edziny lekkiej atletyki możliwość

wypadku jest mniejsza niż przy ewolu­
cjach na drążku i wysokiej drabinie,
niemniej jednak trzeba się liczyć z e-

wentualriością nieszczęścia i stosować

odpowiednie środki zarówno zapobie
gawrze jalt i służące do. załagodzenia
skutków. Przedewszystkiem więc jest
nauczyciel zobowiązany do czuwania

nad powierzonymi hau uczniami i przy

trudniejszych ćwiczeniach winien użyć
pomocy uczniów w danej chwili nieza-

jętych. Zarówno, nauczyciele ?jak i

uczniowie wyższych klas jednak winni

być pozat.em wyszkoleni przez lekarzy
w umiejętności udzielenia pierwszej po­
mory w razie nieszczęśliwe m wypadku
Niestosowny sposób transportu przy zła­
maniu nogi lub ręki, niętamowanie
krwi przy jakiemś większem skalecze-

niu może pogorszyć znacznie skutki wy­
padku, odpowiednia pierwsza pomoc
natomiast w części wyręczyć lekarza.

Zdarza się często, że apteczki szkolne

nie są zaopatrzone w wystarczającą
ilość środków opatrunkowych i leczni­
czych, z czego wyniknąć mogą bardzo

przykre konsekwencje.
Na zakończenie słówko o sposobie za­

wiadamiania rodziców o zaszłym wy­
padku. Delikatnej tej misji winien się
zająć możliwie ktoś z grona nauczycie­
li, ponieważ dzieci nie bywają zręczne

a pozatem mają skłonność do przeho­
lowania.

Tyfus w Pognitz.
W okręguPognitz zanotowano w cią­

gu ostatnich tygodni większą ilość wy­
padków tyfusu, z tych 4śmiertelne. W

bliższem lub dalszem sąsiedztwie powy­
żej wymienionego okręgu zanotowano

również szereg wypadków, które budzą

podejrzenie, iż chodzi tu o tyfus.

Burza w Walencji.
,,Matin" donosi, że nad Walencją

przeciągnęła gwałtowna burza, która

wyrządziła ogromne szkody. W Toren-

topiorun uderzyłw zabudowaniagospo-
Inrcze, zabijając trzy osoby 8 osób po­

nadto zostało ciężko porażonych. W

Alicante burza uszkodziła elektrownie,

miasto i okolice zaległy ciemności.

Wystawa wszechświatowa w Chicago
będzie probierzem pomysłowości ruchliwych Jankesów.

Jak wiadomo, urządza Iliszpanja w

bieżącym roku w Barcelonie wystawę
światową, która mimo nakładu olbrzy­
mich sum pieniężnych podobno nie do­
równuje wszechpolskiej wystawie po­
znańskiej. Na rok 1933 zapowiadają
Stany Zjednoczone wystawę światową,
przyczem liczyć się należy z tem, że bę­
dzie to raczej wystawa świata amery-

kańskiego niźłi impreza w naszem zro­
zumieniu słowa. Uwzględnić trzeba

jednakowoż fakt, że Stany Zjednoczone
obejmują teren o powierzchni całej
Europy i położone są wobec tego po-

szczególnemi swojemi częściami za­
równo w strefach zimnych jak i prawie
że podzwrotnikowych, co usprawiedli­
wia jankesów do nazwania swojej wy­
stawy wystawą światow'ą.

Jako miejsce, do którego zjechać ma

około 100 miljonów gości, wybrano Chi­
cago. 5 -miljonowe to miasto ma pre­
tensje do miana stolicy Stanów Zjedno­
czonych, a impreza w rokn 1933 ma się
przyczynić do rozgłosu miasta, przy­
czem ogólną uwagę zw'raca fakt, że wła­
dze miejskie- finansow'o wcale się nie

angażują — poprostu dla braku kapita­
łów (w Stanach Zjednoczonych obywa­
tele się nie spieszą z płaceniem podat­
ków — tak samo jak u nasi). Zato

inicjatywą prywatna zebrała już dziś,
w 4 lata przed terminem otwarcia, 100

miljonów dolarów. Z powodu gigan­
tycznych rozmiarów wystawy propo­

nują architekci wzniesienie całej dziel­
nicy drapaczy chmur, która jednak po

upływie pół roku trwania wystawy bę­
dzie całkowicie zburzona, ponieważ te­
ren przeznaczony jest na parki. Na ta­
ką rozrzutność pozwolić sobie może tyl­
ko Ameryka!

Europa zapatruje się na dotychczas
ustalone plany wystawy bardzo kry­
tycznie, podejrzew'ając, że będzie ona

przeładowana eksponatami bez trzyma­
nia się linji wytycznej i umiaru.

O^cobójsfwo.
Z Insbrucku donoszą, że wyrok prze­

ciwko studentow'i łotew'skiemu Hals-

mannowi, oskarżonemu o dokonanie

morderstw'a na własnym ojcu w Alpach
Tyrolskich, został odroczony ze w'zględu
na przesłuchanie dalszego szeregu
świadków.

Rząd cfąiy do tego,

aby wszystkie stronnictwa podały sobie ręce do zgody.
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Z WIELHOPOLSHI i POMORZA
Walka przedwyborcza w Strzelnie

czyli kij ma dwa końce.
Czołowy kandydat listy Chrześcijańskiej De­

mokracji w Strzelnie p. Stanisław Jezierski na­
desłał nam bardzo ciekawe pismo, dotyczące
fatalnej gospodarki miejskiej, które ze względu
na doniosłość treści podajemy poniżej:

,,W numerze 210 ,,Nadgoplanina" ukazał się
artykuł p. t. ,,Dookoła wyborów", pisany fatal­
ną polszczyzną przez niej. p. J . H ., który zarzu­
ca mi, że rzekomo 1) sprzeciwiłem się względ­
nie utrudniałem śledztwo w sprawie nadużyć
w Kasie Miejskiej, o których również donosił

swego czasu ,,Dziennik Bydgoski'", oraz 2) że

starałem sie 0 to. aby park przy ,,Placu Wolno­
ści” był dostępny dla publiczności przez całą
noc, czem przyczynić się chciałem do jawnej
demoralizacji...

Twierdzenie takie nie wytrzymuje wogóle
krytyki, a służy ono jedynie w tym celu, aby
mnie i Koło Ch. D . zohydzić w opinji publicznej,
bo przecież zbliżają się wybory do Rady Miej­
skiej.

Co dotyczy pierwszego zarzutu, to stwier­
dzam, że ani nie sprzeciwiałem się, ani też nie

utrudniałem śledztwa w sprawie malwersacji,
ponieważ nie miałem na to żadnego wpływu
A zresztą wiedzą wszyscy strzelniacy, że jako
długoletni radny miejski, stale zwalczałem

wszelkie nieprawidłowości i fatalną gospodarkę
w instytucjach m iejskich. Złodziejstwo więc
z natury rzeczy tępiłem. Twierdzenie zaś, że

rzekomo zatrzymywałem tych, którzy chcieli

przyczynić się do wykrycia nadużyć, jest kłam­
stwem i podłera oszczerstwem.

Sprawa ,,Placu W olności" również przed­
stawia się zupełnie inaczej.

Magistrat wydał rozporządzenie, że publicz­
ności nie wolno przebywać w parku przy ,,Pla­
cu Wolności" do godz. JO,30 wieczorem. Po­
mimo jednak, że takie rozporządzenie wydano
publiczność w dalszym ciągu, zresztą tak jak
dawniej, przebywała w parku po godzinach za­
kazanych, ponieważ kontroli żadnej nie zapro­
wadzono. Widząc taką niedorzeczność w wy­
dawaniu zarządzeń, na jcdncm z posiedzeń Ra­
dy Miejskiej postawiłem wniosek, aby zaprowa­
dzono odpowiednią kontrolę, żeby po godzi­
nach urzędowych nikt nie przebywał w parku.

Czy więc takie postawienie sprawy świad­
czy o tem, że ja przyczynić się chciałem do

jawnej demoralizacji?

Walkę przeciwko mnie rozpoczęli ci pano­
wie, (napewno endecy -- red.) którym nie

w smak był mój wniosek, a szczególnie komi­
saryczny burmistrz p. Radomski, ma do mnie

żal jeszcze z tych czasów, kiedy starał się o sta­
nowisko głowy naszego miasta.

Panuje taki zwyczaj, że burmistrza wybiera
Rada Miejska. Kandydaci winni, według m egj
zdania, przed ich przyjęciem na tak odpowie­
dzialne stanowisko złożyć bodaj teoretyczny

egzamin, czy wogóle orjentują się w prowadze­
niu administracji gminy miejskiej. Takie posta­
wienie sprawy nie podobało się p. komisarycz­
nemu burmistrzowi i stąd wypływa jego niena­
wiść do mnie.

Okazuje się obecnie, że właśnie pominięcie
tego egzaminu dla burmistrza, odbiło się fatal­
nie na gospodarce i mieniu gminy strzelińskiej,

P. komisaryczny burmistrz Radomski przed
objęciem tego stanowiska pomagał ojcu w han­
dlu nierogacizną, Wtedy też, mając znajomo­
ści z okolicznymi rzeźnikami, przyrzekł jedne­
mu z nich, że mu się postara o 100 asygnat na

eksport świń za granicę. Za pośrednictwem
pewnego magistrackiego urzędnika zwrócił się
on do biuralistki p. Teodory Trzeckiej o te asy-

gnaty, która jednak nie wydała tych asygnat.

Kiedy zaś p. kom. burm. Radomski objął stano­
wisko głowy miasta, to pierwszem jego zarzą­
dzeniem było wydalenie długoletniej urzędnicz­
ki, p, Trzeckiej. Sprawa ta oparła się o woje­
wództwo, lecz z niewiadomych przyczyn została

zaprzepaszczona. Jak należy nazwać takie po

stępowanie?
A teraz dalej.
Rada Miejska uchwaliła kupić dla Magi­

stratu powózkę za 1200 zł. Dla przeprowadze­
nia transakcji tego kupna wybrano odpowiednią
komisję. Tymczasem p. kom. burm. R . zaku­
pił powózkę bez komisji za 1.600zl od swe)
ciotki p. Radomskiej w Mogilnie. Bez asygnaty

p. kom. burmistrz pobrał z Kasy Miejskiej500
złotych, nie dając żadnego pokwitowania. Po­
wózkę tę po pół roku trzeba było oddać do

reperacji, aby doprawić nowe kolo. W podo­
bny sposób familijny zakupiono popsutą wagę
za 500 zł od rzeźnika p. Radomskiego, której
natychmiastowa reparacja kosztowała 160 zł

I jak się okazuje, nie nadaje się ona do dokła­
dnego ważenia..,

Ciekawa jest także sprana gazowni miej­
skiej. Miasto przejmując ją z rąk towarzystwa

niemieckiego ustanowiło likwidatorem droge-

rzystę p. Radomskiego, który do dzisiejszego
dnia jest dyrektorem, biorąc sobie jako książ­
kową siostrę swej żony. Temu panu bardzo

d o b r z e się powodzi, bo nawet niedawno zaku­
pił sobie kamienicę za 100.000 zł.

Tak samo przedstawia się sprawa wydzier­
żawiania koni i powózek z taboru miejskiego.
Rada Miejska wyznaczyła jako budżet na to

1.500 zł, ale dotychczas prawdopodobnie do Ka­
sy Miejskiej nic nie wpłynęło.

To są właśnie powody, dlaczego ostro potę­
piam łamilijną gospodarkę pp. Radomskich.

Oszczerstwo rzucone pod moim adresem przez

p. Heliodora Radomskiego, jest chyba dostate­
cznie zdemaskowane.

Stanisław Jezierski, radny m. Strzelna.

(Od redakcji: Zarzuty, przytoczone przez

p. Jezierskiego, są bardzo poważne i dlatego
sprawą tą powinny się zająć władze wojewódz­
kie).

ZTorunia
Nocny dyżur ma do dnia 27 bm. włącznie

apteka pod Orłem, Rynek Staromiejski.

Z TEATRU POMORSKIEGO.

W poniedziałek, dnia 23 bm. tylko jedyny
występ Teatru Miejskiego z Bydgoszczy z roz­
głośną operetką Lehara p. t. ,,Carewicz", we­
dług G. Zapolskiej, Libretto obfituje w silne

kontrasty, sceny dramatyczne przeplatane są

niebywałym humorem i urozmaicone barwnenii

tańcami. Główne role Carewicza i Soni od­
twarzają: dawny ulubieniec Torunia, Tadeusz

Laskowski (inscenizator i reżyser sztuki) i Ola

Obarska. Humor reprezentują: pp. Orszańska

i Olędzki. Dalsza obsada pp, Maassówna, Jó­
zefowicz, Łapiński, Kaden, Morozowicz i inni.

Efektowne tańce i ewolucje układu baletmistrza

VZ. Morawskiego. Przy pulpicie kap. Kowahk.

Przedsprzedaż w kasie teatru. Zainteresowa­
nie niebywałe.

Zżycia Zrzeszenia Rodaków z W armii, Ma­
zur i Ziemi Malborskiej. Odbyło się tu miesię­
czne zebranie Zrzeszenia. Obrady zagaił pre­
zes p. Jagusch. Na wstępie w miejsce zastęp­
cy sekretarza p, Barciszewskiego, który prze­
niesiony został do Nowego Miasta, kooptowano
p, St. Omieczyńskiego, poczem zgodnie
z uchwalą zarządu oddziału postanowiono na

zebraniu powyższem urządzić kwestę na rzecz

budowy kościoła w Toruniu na Mokrem. Ze­
brano 16,10 zł, zaś z kasy oddziału zadeklaro­
wano 3,90 zł, tak że na ręce proboszcza parafji
ks. Gołomskiego przekazano 20 zł, Następnie
zabrał głos p. Wiśniewski, który zakomuniko­
wał zebranym, aby członkowie zwracali sio

o porady prawne do adwokatów: Matuszew­
skiego, byłego działacza plebiscytowego na

Warmji i Niklewskiego, rodaka z Kwidzyna,
którzy udzielać będą porad członkom bezpła­
tnie, W końcu swego przemówienia p. Wiśniew­
ski podkreśla, konieczność utworzenia kasy
pogrzebowej, z której członkowie na wypadek
śmierci korzystać mogą z bezzwrotnej zapo­
mogi.

Pożary. Spalił się na szkodę Jana Rybarczy-
ka w Brzozie, chlew wartości 1000 zł. Ubezpie­
czenie pokrywa 500 zł. Przyczyną pażaru nieo­
strożne obchodzenie się z ogniem.

Powstał pożar na Kępie Bazarowej po

wschodniej stronie mostu kolejowego, w od­
ległości 300 mtr. Spaliło się 120 m* trawy
z wyciętą dziką wikliną. Pożar powstał praw­
dopodobnie od rzuconego przez przechodnia
niedopałka. Zawezwana straż pożarna w pół
godziny ogień ugasiła.

Przytrzymana za kradzież. Przytrzymaną zo­
stała Zielińska Jadwiga, zam . w Stawkach pcw.

Toruń, za kradzież rzeczy wartości 6J0 zł. na

szkodę Sch., zam. w Toruniu przy uL Gru­
dziądzkiej 69.

Za kradzież poszli do ,,paki'*. Przytrzymani
zostali: Siudziński Edwin, lat 25, pracownik ko­
lejowy, zam. w Toruniu przy ul. Przędzamczę
1. 12 i Janc Franciszek, lat 15, malarz, zam.

w Toruniu przy ul. Wałdowskiei 1.23, za kra­
dzież gotówki na szkodę nauczyciela l anzrąma,

zam. w Toruniu przy ul. Wiązoweji. 1.

Ostatni termin
przyjmowania przedpłaty przez pp. listowych.

Kto do 25-go września nie zamówi

,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO* nara­
ża się, że nie otrzyma pierwszych nume­
rówwpaździernikudlategorazjeszcze

przypominamy!
Sprzenfewierca i trsema nanecionemi.

Jarocin, 22 września,

,,Nowy Kurjer" donosi:

Niej. Władysław Jajor z Pleszewa miał po­
lecenie od swego chlebodawcy, p. Stanisława

Janiaka, pójść po krowę już zakupioną w oko­
licznej wsi. W tym celu otrzym ał 500 złotych,
by krowę zapłacił i przyprowadził.

Lecz duża kwota zaprowadziła parobka na

bezdroża. Poczuł się bardzo bogatym, aże

szedł w kierunku Jarocina, przypomniało mu

się, że ma tam trzy narzeczone. Mając pięćset
złotych, możnaby kilka pięknych chwil zniemi

spędzić, a potem może upozorować napad ...

Jak pomyślał, tak uczynił, Przybył do Jaro­
cina, gdzie w pierwszym rzędzie kupił sobie

przyzwoite ubranie, buty, koszulę i dalsze czę­
ści ubioru, U fryzjera kazał Się upiększyć, upa­
lić włosy, a potem poszedł do narzeczonej

nr. 1. Narzeczona z półświatka, uradowana zja­
wieniem się starego znajomka, serdecznie go

przywitała, wzamian za co on zaprosił ją na

kolację do hotelu Centralnego, Przy smacznej
pieczeni i wyborowych wódeczkach mijał słod­
ko czas.

Lecz licho chciało, że p, Janiak pozna! się
na sprawie i doniósł o tem policji. Nie trwało

długo, bo tylko kilka godzin, gdy został aresz­
towany przy przechyleniu kieliszka. ,,Ręce do

góry!", rewizja osobista, dwa pytania i brzęk

kajdanków, ogłuszyły narzeczoną, która wy­
krzyknęła ,,aeh" i zbladła. Narzeczony powę­
drował do więzienia skuty w kajdany, co

z nowem ubraniem nie bardzo licowało. Wła­
ściciel hotelu żądał zapłaty, lecz resztę sprze­
niewierzonej kwoty złotych 375 skonfiskował

posterunkowy, zatem i tego zdążył jeszcze na­
brać.

Sirzelno.
Zebranie miesięczne tut, Kola Chrzęść. De

mokracji odbyło się dn. 18 bm. o godz. 8 wiecz

w lokalu p. Ogińskiego, które zagaił prezes Ko

ła p. Zieliński, przy dość licznym udziale człon

ków i gości. Omówiono m. in. sprawę osfa

tnich artykułów w tut, czasopiśmie ,,Nadgopla
nin". W tej sprawie zabierali głos pp.: Strze

lecki, Ogiński, Jezierski, Cieślewicz i inni.

Szkoła Rolnicza P. I. U.
w łćałdusie.

Szkoła Rolnicza P. I. R . w Kałdusie, poczta
Chełmno, stacja kol, Starogród przyjmuje zapisy
uczniów na kurs I.

Nauka rozpoczyna się dnia 4 listopada br.

i trwać będzie do końca marca 1930 r.

Kandydaci na uczniów winni się zgłosić
osobiście lub listownie do dyrekcji szkoły.

Przy zapisie należy wnieść 2 złote wpiso­
wego i przy zgłoszeniu się dp szkoły 40 zł opła­
ty szkolnej, która może być rozdzielona na

raty.
'

Uczniowie mogą dojeżdżać do szkoły koleją
za ulgowem: biletami miesięcznemi lub zamie­
szkiwać w internacie przy szkole, w którym
jest 19 miejsc. Opłata za internat z wyżywie­
niem wynosi około 35 zł miesięcznie.

Każdy młodzieniec, który ma w przyszłości
pracować na roli, powinien ukończyć szkołę
rolniczą.

Aulo przygniotło żołnierza
i odcięło mu nogę.

Z Tornnia donoszę.: Szofer Serafin

Leon, lat 23, zam, w Podgórzu, ul. Głó­
wna nr. 18, jadąc autobusem nr. 5098(5,
przez most Toruń-Przedmieście, zamie­
rzał wyminąć jadący przed nim samo­
chód, przyczem skręcając na lewo, wje­
chał na chodnik, i przygniótł lewą no­
gę stojącemu szeregowcowi Zduńskie­
mu Czesławowi z Oddziału Sztabu D.O.

K. VIII do żelaznego parkanu tak, że

stopa została zdruzgotana. Przytrzyma­
ny szofer Serafin nie posiadał przy sobie

ani zaświadczenia szoferskiego, ani za­
świadczenia na prawo jazdy.

Wielka Wieś, p owiat Morski.
Zadowolenie ludności z nowej stacji. Lu­

dność wybrzeża jest bardzo zadowolona z uru­
chomienia nowej stacji Wielka Wieś — Halle-

rowo, która jest zbudowana według najnowsze­
go systemu i wyposażona w najnowsze urządze­
nia, Istnieją aż 4 poczekalnie (I. i II. klasy,
III. i IV. klasy, poczekalnia dla niepalących
i hala letnia). Podczas sezonu letniego panuje
na tej stacji ożywiony ruch osobowy i bagażo-
wo-towarowy, ponieważ w okolicy przebywają
latem wiele kuracjuszy. Zawiadowca stacji Ri-

chert wprowadził na stacji wzorowy porządek,
służba kolejowa, która przeważnie składa się z

miejscowych pracowników kolejowych, sprawuje
swoje funkcje dobrze, odnosi się do publiczności
grzecznie i załatwia ją szybko i sprawnie,

Przejechana przez pociąg.
Ze Świecia donoszą: przejechaną zo­

stała przez pociąg osobowy nr. 3126, na

torze kolejowym Śliwice-Laskowice 71-

letnia Gwizdałowa Augustyna, która

znajdowała się na torze, rwiąc tam ziel­
sko.

ClaofiBlce.
Nowa placówka polska. Znana na rynku

europejskim firma eksport ,,Jae Vos et comp,"
z Holandji, która przez dwa lata miała w na-

szera mieści fiłję eksport, bekonów, przeniosła
się do Obornik w poznańskiem. Miejsce jej
zajęła ,,Polska Spółka Eksportowa" w skład

której wchodzą pp.: M ateja Bydgoszcz, Klima­
szewski Więcbork, Szamotulski Paweł Chojnice,
Witkowski Chełmno i inni.

ZamknięcSę sezonu dancingowego. W ub.

niedzielę, został zamknięty ogródek hotelu

Dworcowego, gdzie odbywały się dancingi przy

doskonałym zespole orkiestry wojskowej. Poże­
gnalny wieczór ściągnął liczną publiczność całe­
go miasta.

Nie udal się eksport jagód i grzybów do

Niemiec, Tegoroczny sezon eksportowy jagód
igrzybów do Niemiec, nie przyniósł spodziewa­
nych korzyści naszym eksporterom. W płynął na

to brak towaru t. j. jagód i grzybów, które

dzięki tegorocznej suszy wogóle nie dopisały.
Na ostatnim targu płacono za litr ,,kurków"
70 groszy.
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Ciiraselxleąslas.
Kalendarzyk teatralny.

Poniedziałek, dnia 23 bm. teatr nieczynny.
Wtorek, dnia 24 bm. ,,Wojna i miłość" 1-szy

raz.

Środa, 25 bm. operetka i balet ,,W 'esoła

para".
Z kancelarii parafialnej (Fara).

Bractwo Św. Michała obchodzi w niedzielę,
dnia 29 bm. swoją roczną uroczystość. O godz,
8-ej odprawi się uroczyste nabożeństwo z wy­
stawieniem Najśw. Sakramentu. Po poł. o godz,
3-ej nieszpory z wystawieniem i procesją, nast.

zebranie Bractwa z nauką i przyjęcie nowych
członków.

Bractwo M atek Chrz. ma walne zebranie

w niedzielę 29bm. o godz. 4 po poł. w sali ho­
telu ,,Pod Złotym Lwem", przy ul. 3 Maja. Po­
nieważ omawiać się będzie ważne sprawy, ty­
czące bractwa jako i obrony wiary katol. Upra­
sza się, aby matki jak najliczniej na to zebranie

przybyły.

Tow. Czeladzi Katol. ma zebranie w ponie­
działek w salce parafjalnej.

Z parafji kościoła św. Krzyża,

W poniedziałek, dnia 23 bm. o gcdz. 7-ej
wieczorek Tow. śpiewu kościelnego ,,Dzwon",
w Strzelnicy.

W piątek, dnia 27 bm. o godz. 7,30 wiecz.

zebranie orkiestry Stow. Młodzieży Męskiej
w kancelarji.

Podziękowanie, W związku z powstałym
pożarem w mieszkaniu mojem przy ul, Józefa

Wybickiego 1, w dniu 16 bm., otrzymałem od

miejsc. Straży Pożarnej, z inicjatywy p. naczel­
nika Kaszewskiego, 50 zł, jako pierwszą pómoc,
za co serdecznie dziękuję. — Feliks Gorlicki

z rodziną.
Zrzeszenie Rodaków z Warmji, Mazur i Zie­

mi Malborsfdej! Zebranie członków odbędzie
się w niedzielę dnia 29 bm. o godz. 2 po poł.
w sali hotelu Kellasa, w Grudziądzu, ul. Wybi­
ckiego 42. Na porządku dziennym bardzo wa­
żne sprawy. Przyjazd referenta z głównego
zarządu w Bydgoszczy zapewniony. O liczny
udział prosi zarząd.

Pomyłka w druku. W nr. 217 ,,Dziennika

Bydgoskiego" mylnie podano, że defilada od­
była się przed gen. Rachmistrukim, tymczasem

tej defilady nie było. Dywizję prowadził dow.

dyw. piechoty p. pułkownik Jarnuszkiewicz.

Nieszczęśliwy wypadek. W ub. piątek
rano, urzędniczka Banku Rolnego p. Anna Lu­
bińska, śpiesząc do biura, a chcąc wyminąć
przechodniów na ul. Mickiewicza tak nieszczę­
śliwie upadła, że złam ała sobie nogę. Pierwszej
pomocy udzielił jej dr. Grygier. Ofiarę wypad­
ku odwieziono do domu rodziców przy ul. Nad-

górnej 47.

Tciew.
Strzelanie z broni małokalibrowe) o mistrzo­

stwo powiatu. Strzelanie zorganizowane przez

P. W . dało nast. wyniki: Rezerwiści: I. miejsce
K.P .W .Tczew, 87pkt., wędrownypuharitrzy
medale pozłacane — Elwirt Jan, Klunder Fel,
i Kosznik Józef. II. miejsce Związek Strzelecki

Tczew — 83 pkt. 3 medale posrebrzane, 1)Cie­
sielski, 2) Burczyk, 3) Kitowski. IIL miejsce
,,Sokół" Tczew, 79 pkt, 3 medale bronzowe:

1) Weinberger, 2) Werner, 3) Radziwił Bruno.

Uroczyste święto Powstańców i Wojaków.
W ub. niedzielę rano o godz. 7,45 kompanja ho­
norowa ze sztandarami i orkiestrą powitała na

dworcu przybywających bardzo licznie gości.
O godz. 10 przed Szkołą Morską na boisku od­
prawiona została msza św. połowa, którą cele­
brował ks. prob. Czapiewski z Pelplina. Po

mszy św. przemówił w gorących słowach staro­
sta p. Stachowski. Od godz. 1 do 7-ej odby­
wało się strzelanie o nagrody. W ogrodzie
Strzelnicy odbył się konkurs orkiestr woja-
ckich, przy ogromnym napływie publiczności.
Pierwszą nagrodę przyznano orkiestrze Tczew,

drugą orkiestrze z Słońca, trzecią z Pelplina,
Sąd honorowy stanowili pp, dr. Sumiński, prof.
Więckowskii St. Lewandowski.

W tych dniach zwołano zebranie w Rajko-
wach (pow. tczewski) w sali p. Stencla, celem

założenia Ochotn. Straży Pożarnej. Naczelnik

okręgowy Fr. Fabian z Tczewa, wyjaśnił za­
dania i obowiązki strażaków. W szeregi straży

wstąpiło zaraz 20 ochotników. Do zarządu wy­
brano: prezesem p. M . Grabowskiego, sekreta­
rzem p. Czubka, skarbnikiem został p. Stentzel,
naczelnikiem p. W achowski. Ze swej strony

życzymy nowej placówce najlepszego rozwoju.

ODPOWIEDZI REDAKCJI,

J. S. z Jachcie. N ależy złożyć wnioseK

do sądu o wywołanie urzędowe dłużnika o-

sobistego. W razie gdyby on się nie zgło
sił — wytoczyć proces obecnemu właścicie­
lowi tej nieruchomości, który jest obecniw

prawym właścicielem .

A.Hadyński - Margonin. Adresów ofer­
tami nam nie podają, wobec czego nie mo­

żemy niemi służyć.

W,O.Koronowo. Za szarady dziękujemy.
Skorzystamy z nich przy najbliższej okazji.

KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 23 września 1629 roku.

KALENDARZYK.

- Dziś: Teklip. m ., Linusa.

Jutro: N.M .P- wyk. niew., Ruperta.
Wschód słońca: godz. 5,48.
Zachód słońca: godz. 17,56.

DYŻURY APTEK:

Od23do30bm. trzymają dyżur nocny:

1)AptekaCentralna, ul. Gdańska;

2)AptekapodLwem na Okolu.

Wypożyczalnia książek ,,LEKTOR", u l i c a

Gdańska 141, otwarta codziennie od godziny
8 rano do 6 wieczór. Telefon 1739. (24212

- Muzeum Miejskie przy Starym Ryn­
ku otwarte codziennie od10—4, w niedzielę
od 11-2.

Obecnie w Muzeum wystawa galerji
m iejskiej.

TEATR MIEJSKI.

Dziś w poniedziałek odbędzie się jedyny
koncert wszechświatowej sławy śpiewaczki

Ady SarL Niewielka ilość pozostałych bile­
tów do nabycia w kasie. Wieczór zapowia­
da się jako pierwszorzędna sensacja arty­
styczna i będzie niejako inauguracją sezo­
nu koncertowego.

We wtorek wraca na afisz operetka Le­
h a r a nCarewicz".

Wśrodąpowtórzenie wieczoru inaugura­
cyjnego ,,Zemsta za mur graniczny" Fredry
oraz ,,Prolog" Zegadłowicza.

— Pozdrowienia dla czytelników
,,Dziennika Bydgoskiego" z Marokka.

Autor drukującej się obecnie na łamach

naszego pisma powieści p. t.: ,,Czarny
ląd" p. dr. Marczyński bawi w Marokku,
w północnej Afryce, w mieście Fez, skąd
przesyła serdeczne pozdrowienia dla PT.

Czy'telników ,,D ziennika Bydgoskiego" .

- Nieudaie zebranie partji chłopskiej.
Wczoraj o godzinie 5 po poł. odbyło się w ho­
telu Pomorskim zebranie przedwyborcze par-

tju chłopskiej p. Ślipko. Mówcy streszczali się
bardzo w swych przemówieniach, aby tylko
prędko skończyć zebranie, gdyż nie było do

kogo przemawiać, obecnych bowiem na sali

było tylko i7 osób.

Wyjaśnienie, co oznacza

,,Dzień Dziecka"?
W niedzielnym numerze w ,,Przeglądzie re­

ligijnym i społecznym" podaliśmy, że odezwa

jednego z komitetów miejscowych, wydanej
z okazji ,,Dnia Dziecka" zawiera między inne-

mi taki zwrot: ,,Aby dzieci odczuły w całej
pełni zadowolenie, przyjemność i radość tego
,,święta", postanowił komitet rozdzielić pomię­
dzy tutejsze szkoły ludowe pewne kwoty, za

którę zakupi się dla dziatwy słodycze i sma­
kołyki, którcmi... itd.

Oczywiście taka wiadomość wywołała wśród

młodzieży szkolnej w Bydgoszczy entuzjazm, że

w ,,Dniu Dziecka" uraczy się słodyczami za

wszystkie czasy. Radość ta okazała się jednak
przedwczesną, gdyż niestety nie wszystkie ko­
mitety otrzymały odpowiednie fundusze na ten

cel. To samo dotyczy — ze smutkiem stwier­
dzić musimy — i naszą bydgoską młodzież.

Komitet ,,Dnia Dziecka" w Bydgoszczy nie

otrzymał na wniosek z Magistratu, ani grosza,

przeto więc nie będzie mógł sprawić dziatwie

miłej niespodzianki w formie podarków 'e sło­
dyczy i innych smakołyków.

Wiadomość podana powyżej dotyczy Pozna­
nia, a nie Bydgoszczy. Radzibyśmy byli przy­
chylić naszej dziatwie nieba nawet, ale cóż mo­
żemy począć, jeżeli na ten cel niema odpowie­
dnich funduszów. Nie smuć się więc dziatwo

kochana, że zawód cię spotkał. Może na dru­
gi rok znajdą się fundusze, aby was obdarzyć
słodyczami obficiej, przez co napewno będzie­
cie się bardziej radować od dziatwy poznań­
skiej.

— Odbiór gwarancyjny kotła wodnorurko-

wego, W Wielkopolskiej Papierni dnia 19 bm.

odbyło się badanie cieplne (odbiór gwarancyj­
ny) kotła wodaorurkowego, o powierzchni
ogrzewalnej 350 m*, dostarczonego przez Stocz­
nię Gdańską. Badanie przeprowadzili inżynie­
rowie tutejszego oddziału Stow. Dozoru Kotłów

pp.: Bogusławski, Węgleński, Rybałko, Neme-

tha, Piątkowski i Szawłowski. Całością kiero­
wał dyrektor p. Nowicki zPoznania. Obecnych
było również kilku inżynierów ze Stoczni Gdań­
skiej.

— Sokół bułgarski w Bydgoszczy. W u b .

sobotę odwiedził naszą redakcję sokół buł­

garski Iwan Minkof-Szaniow z Trojan z

Bułgarji, który po zwiedzeniu całej Azji,
przybył obecnie przez Rum unję, Węgry,

Czechosłowację, Austrję do Polski. Przez

sobotę i niedzielę zwiedzał on naszą piękną
Bydgoszcz, poczem wyrusza do Poznania na

Powszechną Wystawę Krajową. Stamtąd

wyruszy przez Gdańsk na Litwę, zwiedzi po

drodze Łotwę, Finlandję, Szwecjęi Norwe­
gię, dalej Anglję, skąd drogą okrętową uda

się do Ameryki, gdzie kończy się jego etap

podróży.
Od sokolstwa bułgarskiego przywiózł on

pozdrowienia dla sokolstwa Polskiego.
Dzielnemu piechurowi, który w celach nau­
kowych zwiedził i odwiedza wszystkie czę­
ści świata, życzymy szczęśliwej drogi dotar­
cia do celu.

— Do artykułu ,,Eleganckie złodziejki". Fakt
dokonania kradzieży 6.000 zł przez Józefę Pod-

bielską i Stefanję Węsierską, o którym to

fakcie donieśliśmy w sobotnim numerze nasze­
go pisma w artykule p. t. ,,Eleganckie złodziej­
ki", zdarzył się nie w mieszkaniu przy ulicy
Św. - Jańskiej 16, jak mylnie podano, lecz

w pewnym lokalu, w którym urządzano sobie

libację.

— Kradzież z wozu w lesie za ulicą Gdań­
ską. Dnia 21 bm. przed południem przejeżdżał
przez las za wodociągami miejskimi, restaurator

Lippenkamp August z Maksymiljaaowa, wioząc
do domu na wozie różne towary, jak większą
ilość świec, zapałek, kilka funtów kawy, tysiąc
sztuk papierosów, tytoń itp., które to towary

jacyś nieznani złodzieje skradli mu z wozu

i niepostrzeżenie zbiegli. Kradzież dokonaną
została wlesie za uLGdańską.

— Samobójca. Wczoraj nad kanałem w po­
bliżu toru kolejowego za piątą śluzą, zauważo­
no wiszącego na drzewie i nie dającego już zna­
ku życia człowieka. Zaalarmowane władzę,
przybywszy na miejsce, stwierdziły, te jest to

zastygły już trup 44-letniego Ryszarda H., pra­
cownika firmy drzew'nej Wrzesiński, zamieszka­
łego w Bydgoszczy przy ul. Bernardyńskiej 5,
Jak żona samobójcy stwierdza, wyszedł on

z domu f5 bm. i już więcej nie powrócił. Sznur,
na którym wisiał, zabrał z sobą z domu, co

jest dowodem samobójstwa. Przyczyna targiuę-
cia się na życie nie wiadoma.

Baczność, członkowie Stow.

Młodzieży Polskiej.
W niedzielę 29 września odbędą się o g.

14 na boisku Stadjonu Miejskiego zawody
sportowe o mistrzostwo okręguS.M.P.

Obowiązkiem druhów jest branie udziału

względnie przybycie na powyższe zawody.
Zarządom porucza się dopilnowanie dru-

hów-zawodników, wysyłając ich gremjalriie
na zawody.

Socjaliści jako piekarze.
W Warszawie wypiekała w piekarni miejskiej chieb

zepsuły i gliniasty.
Niefortunni projektowicze bydgoscy z o-

bozu P. P. S., przeczytawszy swój centralny
organ - wyi*zekną się z pewnością na zaw­
sze zamiarów ,,uszczęśliwienia" Bydgoszczy

piekarnią miejską-mechaniczną.
Oto co pisze ,,Robotnik" warszawski o

stołecznej piekarni:
,,Miejskie Zakłady Zaopatrywania i me­

chaniczna piekarnia są bezapelacyjną do­
meną wpływów socjalistów, a szczególnie
tow. Szpotańskiego i Piłackiego. Gospodar­
ka tych panów jest skandaliczną w calem

tego słowa znaczeniu!

Wybudowano piekarnie mechaniczną za

7'A miljona złotych publicznych pieniędzy.
Piekarnia ta miała na celu dostarczenie

biednej ludności Warszawy dziennie 50 tys.
kg. taniego, zdrowego pieczywa. Tymcza­
sem piekarnia wypieka dziennie tylko
tys. kg. zepsutego, gliniastego chleba pytlo­
wego i 2 tys. kilo pszennego chleba ,,kra-
kówskiego" . Razem aż 4^ tys. kilo! Przy-
tem około 1.508 kilo idzie na braki i chleb

zepsuty!
Ale nie kopiec ną fem! Do wypieku i

ekspedycji tych i'A tys. kilo zaangażowali
tow. Szpotańskj i Jaworowski' około 80 lu­
dzi ,,swoich". I tak technicznym kierowni­
kiem piekarni, t. j. fachowcem od wypieku,
został dawniejszy ważnik w gazowni miej­
skiej z pensją około 1200zl miesięcznie!!

Nic dziwnego, że chleb jest zepsuty. Na

8 istniejących pieców są tylko 2 czynne.
Ekspedycja do sklepów i punktów przezna­
czenia, np. szpitali miejskich, odbywa się
nieterminowo i nieregularnie.

Do rozwożenia tych kilku tysięcy kilo

pieczywa posiada piekarnia 19 samocho­
dów , z których czynnych jest 16, a zatem i

16szoferów, i16konduktorów i 3inkasen-

tów! Nad szoferami jest mechanik i jego
pomocnik. Bozwózka chleba oczywiście ko­

sztuje bajońskie sumy, tem więcej,że punk-
oaraEgMTBBaawBasregraaBmaaMBBaBMc^^

Restauracja przy Motelu Lengning
Br. Krasko — Długa56
Poleca znane ze swej jakości

z 4 dań zł 2 .50^23835

ty sprzedaży i sklepy, których jest razem

120 nie chcą tego chleba przyjmować, w z gl.
odbierają najwyżej po 3—4 bochenki.

Zpiekarnią miejską, mechaniczną stało

się tak, jak to się staje wogóle z wszystkie-
mi imprezami socjal-komunistycznemi.

,,Robotnik" ubolewa n a d gospodarką
marnotrawną pewnego odłam u socjalistów,
którzy pogrzebali nadzieje prcletarjatu.

Masz diable, kaftan i

Radny Kurdelski, obrońca stanu średniego, spalił r. Łonatowskiego (P.P.S.) wraz a

jego projektem budowy krematorjum i piekarni miejskiej.
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Pokłosie niedzielne.
Skończyły się już piękne dni słoneczne.

Różne plany - licząc na piękną niedzielę-
nie udały się. . ,Teatralka" zapow'iedziała
oficjalne zamknięcie tegorocznego sezonu

letniego z wielkim monstre-koncertem, lecz

musiała skapitulow'ać wobec jesiennej nie­

pogody. Lodziarz przy Placu Teatralnym
oczekiwał jeszcze gości o zahartowanych...
żołądkach. Takich jednakowoż u nas się
nie znalazło. Kto zresztą miałby odwagę
puszczać się na ślizgawkę, zmuszony byłby
zabrać conajmnej apteczkę domow'ą, lub

poprzednio zawezw'ać Pogotowie Ratunko­
we. Rasowi Włosi jednakowoż liczyli na

,,gorących'1ludzi.
Byliby tacy gorący ludzie na w'czoraj­

szych zebraniach przedwyborcyzch naszych
kochanych przeciwników politycznych, któ­

rzy w imię jedności narodowej rozbijają tę

jedność. Zebrania te wypadły jednak bar­
dzosłabo, za tem mówcy, wobec małejfrek­
wencji, nie mogli się rozgorączkować.

Hasło ludu rzymskiego: ,,chleba i zaba­

wy!" ma u nas pełne zastosow'anie, A w'ła­
ściwie ,,ciastka i zabawy". Wszystkie ka­
wiarnie nabite do ostatniego miejsca.

Tysiączne tłumy czekały na otwarcie

,,Lunaparku". Ze względu na niepogodę,
nie odbyło się. A tłumy pragnęły ,,ciastek
s zabawy".

Przy ulicy Śniadeckich megafony pewnej
firmy radiowej starały się powiększyć ha­
łas wielkomiejski. Któż nie w'ierzy, że.Byd­
goszcz jest w'ielkiem miastem?

Musimy wierzyć...
A li.

- Okradzenie okna wystawowego. W nocy

z 21 na 22 bm. nieznani sprawcy włamali się
za pomocą wytłoczenia szyby w oknie wysta
wowem składu bławatów p. Karola Kurtza,

przy ul. Poznańskiej 32, gdzie skradli z wysta­
wy różnego towaru na sumę 410 zł.

— Klucz, który wręczyła w ub. piątek pe­
wna dziewczyna przez pomyłkę przechodniowi
na ul. Chwytowo róg Poznańskiej, jest do ode­
brania w naszej redakcji w godzinach urzędo­
wych.

Oszczercze doniesienia

niepoczytalnego.
Pewien byiy urzędnik w Bydgoszczy, pałając

zemstą do swego b. przełożonego, wniósł prze­
ciw niemu doniesienie do władz o różne rze-

kcme nadużycia służbowe. Przeprowadzone
wyczerpujące dochodzenia, wykazały zupeiną
bezpodstawność doniesienia i oszczercę nale­
żało pociągnąć do odpowiedzialności sądowej,
co jednak byio niemożliwe, gdyż osobnik ów

został już raz uznany przez sąd za niepoczytal­
nego i nieodpowiedzialnego za swe czyny i to

przy następującej sprawie:
Będąc jeszcze na stanow'isku urzędnika, zo­

stał on ustanowiony przez sąd opiekunem dwoj­
ga nieletnich dzieci wdowy W. Ponieważ wdów­
ka była jeszcze mioda i nieszpetna, przeto
opiekun więcej opiekował się wdówką, niż jej
dziećmi, a skutek tego był taki, że wdówce

przyszia na świat jeszcze jedna córeczka.

Nie mając sam dzieci, opiekun, po porozu­
mieniu się ze swą żoną, a za zgodą wdowy
wziął dziecko niby na wychowanie i polecił za­
meldować je w urzędzie i ochrzcić na panień­
skie nazwisko wdowy. Wkrótce jednak, bez

wiedzy matki dziecka, polecił pewnej akuszer­
ce zgłosić w urzędzie stanu cywilnego rzekomą
śmierć dziecka, a sam wraz z żoną i dzieckiem

wyjechawszy do Torunia, zameldował znowu

w tamtejszym urzędzie stanu cywilnego to sa­
mo dziecko, jako nowonarodzone, zapisał je
na swoje i żony nazwisko i drugi raz zostało

ono ochrzczone w tamtejszym kościele.

Gdy matka dowiedziała się, że dziecko jej
rzekomo nie żyje, a jednocześnie, że małżeń­
stwo jest w posiadaniu własnego dziecka, po­
częła coś podejrzewać i ze swych podejrzeń
zwierzyła się policji, która rzecz całą wyświe­
tliła i sprawę skierowała do sądu.

Sąd poddał oskarżonego zbadaniu przez psy

chjatrów i na skutek ich orzeczenia uznał go

niepoczytalnym i nieodpowiedzialnym za swe

czyny, co zwolniło oskarżonego od kary.
Na skutek tego wyroku stracił on posadę

a winę tego przypisywał jednemu ze swych
przełożonych, na którym właśnie chciał wy­
wrzeć swą zemstę, wystosowując przeciw niemu

fałszywe doniesienie.

Ile więc złego mogą nieraz uczynić ludzie

uznani przez sądy za nieodpowiedzialnych?.
Dlatego też nasuwają się refleksie, czy nie na­
leżałoby zmienić ustawy w tym kierunku, aby
ludzi takich unieszkodliwić.

Poiwtecenie sztandaru Tow
Powst i Wojaków w Barcinie

W ub. niedzielę w Barcinie odbyło się po

święcenie sztandaru Tow. Powst. i Woj. Spra
wozdanie zamieścimy w nast. numerze .

- Komunikat nOpieki", Tow. Kolonij
Letnich w Bydgoszczy. Chłopcy w racają z

Jastrzębia w środę dn. 25 bm. o godz. 9,10

(mały dworzec).
— Z zabawy Wojaków Wilczak—Okolę.

U wojaków na Wilczaku-Okolę praca wre

pod zarządem pp.Marciniaków oraz znanym

działaczem społecznym mistrzem garncar­
skim p. Bysikiewiczem Michałem, który peł­
ni funkcję referenta oświatowego. Dzięki

sprężystej pracy tego zarządu Tow. wyrobi­
ło sobie dużą reputację, oraz zdobyło wiele

sympatyków, dowodem czego ostatnia za,-

bawa, która, odbyła się w ub. sobotę na sali

Kleinerta Sala była przepełniona. Jako

gospodarz tej imprezy p. Edm. Górny wy­
wiązał się znakomicie ze swego zadania.

Bawiono się jak jedna rodzina.

Nsroad rabunkóiiry.
W ciemnej sieni napadł na kobietę

izrabowałjej tekę z 76zł.

Różnego rodzaju szumowiny mnożą się

jak grzyby po deszczu i grasując po różnych
okolicach i miastach dokonują, napadów i

rabunku, a zuchwałość ich dochodzi już do

tego stopnia, że nawet w bi'ały-dzień, jak to

m iaio miejsce pod Brzozą, napadają na

przejeżdżających, w celu rabunku.

Nie mniej zuchwałymi okazują się oni

jużiwmurach miasta,szukającżerudlasie­
bie, gdzie również w biały dzień wyrywają
na ulicach torebki z rąk kobietom i doko­

nują licznych innych kradzieży.
Bydgoszcz również nie jest wolna od fycb

rabusiów, którzy aczkolwiek trzymani są w

karbach przez tutejszą policję, to jednak

udają im się niekiedy śmiałe rabunki.

Takiego śmiałego napadu, dopuścił się

jakiś opryszek dnia 20 bm. o godzinie 19,30,
na powracającą do domu kasjerkę firmy
C. A. Frankę, p.Katarzynę Voigt. Mianowi­
cie, gdy p.V. wracała dodomu przy ulicy

Pomorskiej 14. niosąc w ręku tekę z zawar­
tością 76 zł, w ciemnej sieni czatował już
na nią jakiś opryszek, który uderzywszy ją

całą siłąw plecy tak, że padła na ziemię,

wyrwał jej następnie tekęz pieniędzmi i

zbiegł.
Na krzyk p. V. kilku przechodniów pu­

ściło się w pogoń za opryszkiem, lecz bez­
skutecznie, zdołał on zbiec, kryjąc się wśród

ciemności, panujących na tej ulicy.
Wypadek ten winien być przestrogą dla

tych gospodarzy, którzy mimo przepisów

policyjnych, nie oświetlają sieni i klatek

schodowych.
Policja przedsięwzięła energiczne poszu­

kiwania za opryszkiem.

Z DNIA.

Pieniądz.
Żyłem dotychczas, najmniej sobie ceniąc
Bożka Mamona, który był mi wrogi —

Dziś już z tej ślicznej nawróciłem drogi
I wiem, jak wielką, potęgą, jest pieniądz.

Życie dzisiejsze to rachunków księga,
A nie różowy i pachnący liścik —

Gdzie spojrzę, wszędzie za pieniądzem
(wyścig,

Gdzie spojrzę, jego wyziera potęga.

Położył łapę na ludzkiem istnieniu,
Gnębi nas-za dnia i goni nas we śnie,
Widzę go w' oczach stroskanych boleśnie

I w tym ponurym na obliczu cieniu.

Jak wąż się wślizgnął do ludzkiego serca,

W kraj ideałów i w ogród miłości

0 godność ludzką rzuca zimno kości

1 tego, który przegrywa, uśmierca.

Gdytylko pragniesz życie swe wzbogacić,
Gdy się mierności przedrze płachta
Naprogu staje nienawistna mara (szara
I suchym głosem powiada ci: płacić!!

H enry k ZbSiiirzcłiowskL

PROGRAM W KINACH.

KRISTAL. Dziś po raz ostatni jeden z po­
tężniejszych filmów obecne^0 sezonu p. t. ,,Pie­
niądz", z powieści Emila Zoli. W głównych
rolach w tym dramacie Brygida Heim, Alfred

Abel, Piotr Aicover i Henri Vicfor, tworzą

wspaniale zgraną grupę typów w świecie finan­
sowym. Nadprogram nowv i ciekawy tygodnik.

NOWOŚCI. Niebywaiem powodzeniem cie­
szył się film p. t. ,,Zapomnisz o utnie!", osnuty
na tle powszechnie znanej cućnsj serji ,,1000

pięknych dziewcząt". Nastrojowy, przepyszny

film. Wszyscy artyści grają nadzwyczaj wyra­
ziście, żywo. Role główne wykonane po mi­
strzowsku przez M arcelinę Dunn i Ricardo

Cortez. Dodatnie wrażenie robią specjalnie
dostosowane romanse do tego filmu.

MARYSIEGKA wyświetla wysokiej klasy
historyczny film p. t. ,,Karol XIL". Rola głó­
wna spoczyw'a w ręku utalentowanego Gósta

Ekmana,

COB.SÓ. Tylko dziś i jutro poraź ostatni re­
kordowy, podwójny program, na który sklacla

się najnowszy i najlepszy dramat sensacyjny
Toma Mixa p. t. Zcmda Hesseaa", w którym
ulubieniec publiczności gra rolę następcy tronu

arabskiego państewka, oraz komedię p. t. ,,Ja-
net sznka posady". W roli tytułowej znana

z fiimu ,,Wschód słońca” Janet Gaynor, Po­
czątek o 6,30,

Echa regat europejskich w Bfdgosuw,
Co mówią o regatach i Bydgoszczy Francuzi.

Do

,,Dziennika Bydgoskiego"
w Bydgoszczy,

Numer 12 pisma ,,Le Sport Nautiąue", za­
wiera szczegółowy opis regat europejskich
w Bydgoszczy oraz wrażenia wioślarzy francu­
skich z ich pobytu w Polsce. Autor bardzo

szczegółowo opisuje całą organizację i przebieg
regat. Tych detali nie podaję, ponieważ prawie
połowa Bydgoszczan osobiście podziwiała rega­
ty w Brdyujściu.

Francuzi przedewszystkiem są zachwyceni
organizacją techniczną. ,,Polacy w'szystko jak
naljepiej zorganizowali" — piszą oni. ,,Organi­
zacja techniczna była doskonałą, bez zarzutu.

Wszyscy uczestnicy, bez różnicy narodowości,

byli przyjęci jak najlepiej i z największym tak­
tem. Reasumując całość i detale, zasługują na

największe uznanie. Przyjęcia oficjalne były
takie, jakie powinny były być i nie grzeszyły
przesadą. Były one bardzo obfite i piękne,
lecz nie przekraczały dobrej miary".

Francuzi nie byiiby Francuzami, gdyby po­
minęli w swem sprawozdaniu urocze Bydgosz­
czanki. ,,Wieczorem nasi wioślarze odbywali
spacery po Bydgoszczy. Dobrze jednak, że

pobyt wioślarzy trwał tylko kilka dni, gdyż
groziło niebezpieczeństw'o zupełnego zawróce­
nia głowy Polkami, które są bardzo uprzejme,
piękne: zgrabne, eleganckie i bezkonkurencyjnie
powabne. O ile nasz skarbnik oszczędny do

niemożliwości, wykazał sam wielką słabość do

polskich kinematografów, nie dopuszczał nie­
stety jednak, aby jego owieczki okazywały zby­
tnią sympatję czarującym Polkom".

,,Trybuny, hale dla łodzi, pomieszczenia dla

wioślarzy budziiy zachwyt wszystkich cudzo­
ziemców. Polska wyprzedziła pod tym wzglę­
dem wszystkie inne kraje europejskie".

Pozatem podziwiają Francuzi ogromną

frekwencję regat. ,,Przed godziną trzecią, chwi­
la kiedy ma być dany znak dla rozpoczęcia
pierwszego biegu, przeszło 25.000 osób przeszło
już koło bileterów, aby wypełnić obszerne try­
buny, jednak przybywają wszelkiemi środkami

lokomocji cale tłumy dalszych jeszcze widzów.

Przy takiem zainteresowaniu się publiczno­
ści wodnym sportem, mogą te kraje z łatwością

organizować czempjanaty Europy".
Ze swej strony muszę dodać, że pożegnanie

francuskich wioślarzy byio bardzo serdeczne,

czego dał dowód oficjalny delegat F, I. S. A ,,

prezes Związku Francuskich Towarzystw Wio­
ślarskich/p. Mahut, całując trzykrotnie w poli­
czek, francuskim zw'yczajem, przed odejściem
pociągu przy oklaskach obecnej publiczności
uroczą delegatkę Bydgoskiego Klubu Wiośla-

rek, która z wdziękiem wręczając p Mrhufowi

pożegnalny bukiet kwiatów, w dużej mierze

przyczyniła się do tak pochlebnej opinii Fran­
cuzów o Polkach.

Inż. dypl. Eugeniusz Wasilewski., .

Kto wygrał na loteria ?
W 13-ym dniu ciągnienia V klasy 19

Polskiej Loterji Państwowej, padły na­

stępujące wygrane:
15069 zł na n-ry: 12021 91682.

10009 zł na n-ry 123264.

5030 zł na n-ry 5343.

3003 zł na n-ry 8779 24852 29301 39232

57854 69551 77904 97089.

2000 zł na n-ry 14235 16372 66702 92022

123995 151465 162154 170914 178086.

1000 zł na n-ry 1560 18361 50350 62407

62448 63809 73235 106043 109539 120009

122668 124177 125030 130435 132044 137222

147594 149739 159948 978 612734 171670.

680 zł na n-ry 12526 17588 18174 19491

20478 22411 83603 34738 36329 42656 45986

47543 50340 50937 64521 66673 77023 79668

82276 86457 92851 101659 103035 107245

109032 111695 128774 130979 138202 167132

169446 178862 180268 184028.

Losy 3-e! m s g 20-e? loterii Państw m ej
w cenie: 1Tlosu 10zł, '/zlosu20 zł,Vilos40zł,
najdogodniej nabywać w znanej ze swego

szczęścia kolekturze

jiitóMiilitBiiisiistalróg Dworcowej - telefon 39.
Z-miejscowym ko!ektura wysyła losy natychmiast po otrzy­
maniu zamówienia, załączając blankiet nadawczy P. K. O

209.007 na wpłacenie należności.

580 zł na n-ry 300 1202 3289 6168 7732

9055 11160 196 16471 924 17211 723 18761

19321 20476 22089 115 371 23384 24652

2585 26158 571 27058 300 28103 168 556

30176 32256 34829 35400 513 719 36217

37372 465 474 38738 39408 40317 978

42770 43678 45757 46090 574 47765 48353

49611 50730 53786 54555 57112 571 58745

765 59221 62802 897 63035 108 64540

70835 72783 73798 992 74884 75004 468

76135 371 968 80116 81028 43 51

76135 371 968 80116 81028 43 51Jgez98ńć3
83899 8-4164 812 85209 61786618 697

89072 392 696 804 93042 92 534

93578 862 96104 356 914 97140 486

562 699 846 99558 100629 103230 722
909 104589 105176 106714 108074 109774

110963 112381 746 113684 114256 693

117626 118441 119049 698 828 120634

122008 123590 847 125697126431

128611 129752 131308 132005 30 133917

135895 137796 138250 139438 140740 141276

573 142779 144207 146102 147-455 670

148191 159902 151146 152862 921 153735

153847 154431 155253 257 158059 211

386 973 159615 160200 308 543

161923 162488 514 102766 164824 165992

167332 830 163466 172190 173214 174363

175680 176825 886 177151 569 179029

931 182467 183185 929 184395.

S.SSS81T1 56ŁAsy
20-tej Loterji Państwowej poleca

M. REJEWSKA, Bilom',, flsorcBwa i7
Telefon 27. KontoP.K.O.207963

Gfówaawybrana zł

oraz wiele dalszych wygranych po 350.000 zł,
250.000 zł, 150.000 zł, 100.000 zł i tak dalej.

Ceny losu I klasy: V, 40 zł, Va 20 zł'
V4- 10 zł.

Zamówienia listowne załatwia się odw'rotnie.

Wyciąć i przesłać w kopercie.

Karta zamówień.

Do Kolektury
M. Rejewska, Bydgoszcz, Dworcowa 17.

Zamawiam do 20-tej Loterji:
...................... losów całych po 40 zł

.............. losów połówek po 20 zł
losów ćwiartek po 10 zł

Należytość uiszczę po odbiorze losów. (25868
Adres:

Za d obre serce, odpłaciła niewdzięcznością.
Pani Magdalena Zielińska, przybyw­

szy z' powiatu mogileńskiego do Byd­
goszczy dla załatwienia swoich intere­
sów, została tutaj na jednej z ulic za­
gadnięta przez jakąś młodą, około 19 lat

licząc% kobietę. Ponieważ młoda dziew­
czyna zdobiła na p. Z. sympatyczne

wrażenie, przeto chętnie nawiązała z

nią. rozmowę. Nieznajoma w toku roz­
mowy zwierzała się p.Z. ze swych cięż­
kich kłopotów, mówiąc, że jest bez po­
sady, bez dachu nad głową i że los jej
jest tak ciężki) że nawet dzisiaj niema

gdzie nocować.

Pani Z. będąc kobietą czułego serca

i rozumiejącą niedolę ludzką, zaprosi­
ła nieznajomą na kolację do hotelu

Lengninga, a następnie, jako bezdomną,
przyjęła ją na nocleg do swego pokoju
w tymże hotelu, w którym sama cza­
sowo zamieszkiwała.

Znalazłszy się w pokoju hotelowym,
kobiety długo jeszcze rozmawiały ze

sobą, aż wreszcie p. Z. znużona trudami

dnia, zapadła w twardy sen Na tę wła­
śnie chwilę czekała nieznajoma, która

pocichu wyciągnęła z pod poduszki p.
Z. torebkę z zawartością kilkudziesię­
ciu złotych i z dokumentami na nazwi­
sko p Z., poczem ulotniła się, jak kam­
fora.

Jakież było zdziwienie p. Z., gdy zbu­
dziwszy się rano, nie spostrzegła swej
przygodnej towarzyszki a z nią i swej
torebki pod poduszką. Powiadomiona

o wypadku policja, przedsięwzięła ener­
giczne poszukiwania za nieznajomą,
która okazała się zwykłą złodziejką.

Ma ona lat około 19, wzrostu niskie­
go, szczupła, blondynka z krótko strzy-
żonemi włosami; ubrana w popielaty
płaszcz, w granatową bardzo wyblakłą
czapkę, w batystową w kwiaty sukien­
kę i w różowy szal na szyi.

Ostrzegając przed nią, uprasza się
każdego, aby w razie jej pojawienia się
zechciał o tem donieść policji.
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- Prochy Lelewela przejeżdżały przez

Bydgoszcz. W nocy z soboty na niedzielę o

godz. 1,30 przejeżdżały przez Bydgoszcz do

Warszawy prochy Lelewela. Na dworcu

znaleźli się przedstawiciele społeczeństwa.
Miasto Bydgoszcz złożyło wieniec na trum­
nie wielkiego Polaka,

— Kradzież rowem. Dnia 21 bm. w prze­
chowalni rowerów przy głównych warsztatach

kolejowych na tut. dworcu skradziono praco­
wnikowi tychże warsztatów Janowi Łanieckie-

mu, zamieszkałemu przy ul. Pięknej 37, rower

męski, marki ,,Torpedo", z nr. rejestracyjnym
Bydgoszcz 8175, wartości 250 zł. Za nieznanym
sprawcą wszczęto dochodzenia.

Śmiertelne najechanie 0
samochodem.

Wczoraj o godzinie 19,35 zdarzył się
na placu Poznańskim śmiertelny wy­
padek, skutkiem najechania samocho­
dem. Mianowicie szofer pewnej taksów­
ki, najechał na 58-letniego Kazimierza

Listynga, żonatego, zamieszkałego przy
ulicy Piotra Skargi 7,tak nieszczęśli­
wie, że Łistyng poniósł śmierć na miej­
scu.

Jak dochodzenia dotychczasowe wy­
kazały, to szofer winy nie ponosi, lecz

najechany, gdyż przez własną nieuwa­
gę podszedł pod samochód.

Zwłoki śp. Listynga odstawiono do

kostnicy miejskiej, a dalsze dochodzenia
w tej sprawie prowadzi policja.

Samochód wjechał na okno

wystawowe.
W nocy z 22 na 23, samochód osobo­

wy, kierowany przez p. Jana Gogoliń-
skiego, zamieszkałego w miejscu przy
ulicy Błonia 24, wjechał przy ulicy
Dworcowej 7a zagadkowym sposobem
na okno wystawowe firmy Mieczysław
Kaczmarek. Okno uległo zupełnemu

strzaskaniu, kierowca zaś wyszedł zu­
pełnie bez szwanku ,jakoteż i jego sa­
mochód nie odniósł żadnych uszkodzeń.

Szczęście, że w tej porze ulice nie są

zaludnione, dlatego też obeszło się bez

ofiar w ludziach. Dalsze dochodzenia w

sprawie niefortunnego kierowcy prowa­
dzi polieja.

Plenarne zebranie

Izby Przemysł.-HandloweJ.
odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 11-ej
w sali Izby Przemysłowo-Handlowej,
Nowy Rynek. Na porządku obrad znaj­
dują się m. in.: uchwalenie budżetu na

rok 1933 oraz uchwalenie regulaminu
sądów polubowych-

PROGRAM RADIOFONICZNY.

WTOREK, 24 WRZEŚNIA,
Warszawa. 12,50: Wiadomości z Powszechnej

Wystawy Krajowej w Poznaniu. 17,50: Ostat­
nie nowiny z Wystawy. 18,00: Koncert po­
południowy. 19,50: Transmisja z opery po­
znańskiej.

8,00 Langenbcrg. Koncert z Salzuilen.

9,15 Budapeszt. Koncert kwartetu radjowego,
10.30 Moskwa. Koncert.

12.20 Morawska Ostrawa. Koncert orkiestry.
15.30 Moskwa. Koncert. W progr. Schubert.

16,15 Frankfurt n/M. Koncert orkiestry radiów.

17.45 Daventry, Recital fortepj,: W eber op. 60,
18.30 Tallin. Muzyka operetkowa.
19.00 Kraków. ,,Kącik humoru".

19.20 Katowice. Dr. H . Kapiszewski: ,,W rażenia

z Jamboree". Udział harcerstwa polskiego
w międzynarodow. zlocie w Anglji", cz. IV.

19,50 Poznań. ,,Bal maskowy”, opera Verdi'ego.
20.00 Stockholm. Muzyka szwedzka.

20.00 Konigswusterhausen. ,,Dwaj skąpcy", ope-

ra komiczna Gretry'ego. Nast. ,,Filomela i jej
błazen", dramat muz. Fr. Malipiera.

20,05 Wiedeń. Jan Strauss (ojciec) ijego czasy.

Wspomnienia w 80 rocznicę śmierci.

22.45 Wilno. Retransmisje stacyj zagranicznych.

5.

Gdy mam ,,o" w środku,
Jestem przy nodze;

Często koniowi

Dogodzę srodze.

Gdy ,,y" w tem miejscu,
Biada niebodze!

Idę w głąb człeka,
A inrę w tej drodze.

6.

Przestawka,
Uporządkować zgłoski w pierwszą zwrotkę

gńersza aktualnego A. Asnyka,

ROZWIĄZANIE SZARAD.

Nr.3.

Pa-le - sty - na.

Nr. 4.

Fa-ra - on.

Trafne rozwiązania nadesłali.

Miejscowe; Z. Biechowski, E. Kijek, K. Mu­
rawski, H, Rybicki, B. Murawski, W. Czykow-
eki, T. Ubyszewski, J. Ubyszewski, M . Stęszew-
eki, M . Szott, R. Wojciechowski, H. Szlachet-

kówna, B. Reinke, W. Siler, I. Stęszewski,
A. Szroeter, J. Kuźmiński, K. Cyganek,
Z. Szroeter, W, Poznań, Z. Rościszewski,
C. Szczeehowska, K. Lemież, L. Chmura, P. Jó­
zefowicz, H. Szwabowiczówna, J. Kleindienst,
Z. Szwabowicz, B- Szwoch, K. Pflaum, B, Kra­
sicki, St. Bar, Z. Krasicki, E. Jankowski,

12,Spychalski, B. Nowakowski, A* Pluta, Z. Kol-

czykówna, I. Drabikówna, M. Kulczyk, W . Za­
krzewski, R. Patalong, J. Patalong, T. Tomsia,
J. Tomsiówna, E. Zuern, J. Zalewski, Z. Za­
lewski, T. Bartkowski, J. Steindt, T. Swinecka,
F. Bogusławski, W . Witu'ska, Jan Dittmar,
T. Swinecki, A. Mulcanówna, M. Nowiak,
M. Czerw'ińska, J .Mamet, J. Szymański, J. Kie-

drzyński, H. Michalska, K. Tabączyński, H. Zim­
ny, Grochowska, W . Parzysz, A. Frankowski,

St, Kw'iatkowski, K. Krakowski, J. Bedemik,

E, Bedemik, A. Reissmtiller, T. Puczydski,
A. Słomka, S. Słomka, F. Szroeter, J. Gapiń-
ski, Fr. Dałkowski, S. Wolski, Z. Niemczewska,
St. Gapińska, J, Pawlak, L. Susałówna, M, Su-

sała, J. Szweda, D. Ciittrine, J . Susała, Cz.

Szweda, J. Lewandowski, C, Płotka, T. Jan­
kowska, M. Lamdówna, A. Samól.

Z prowincji; Z. Fischbach, Ostrów; P. Le­
wandowski, Chełmno; B. Bogański, Łęgnowo;
F, Barylski, Dąbrowa Chełmińska; S. Majewski,
Nakło; W. M antaj, Chodzież; B. Mechliński,

Pelplin; M. Grodzka, Czarnków; F. Graetzer,

Tryszczyń; R. Górski, Tryszczyń, A. Ziołecka,

Gąsawa; H. Staśkiewiczówna, Zbąszyń; E. Fen-

ske, Świecie; L. Ogórkiewicz, Witkowo; Z. Jan­
kowski, Żnin; Z. Czerniejewski, Trzemeszno;
Z. Cygankówna, Żnin; K. Puckałówna, Nakło;
M. Gunter, Klonowo; A, Cybulski, Ostromecko;
F. Hadyński, Margonin; Hortulanns, Wągrowiec;
A. Billert, Kruszwica; J. Grzonka, Osiek;
W. Kszecki, Osiek; J. Cytlech, Wągrowiec,
M. Dejna, Barłożno; J, Znachorski, Łęgnowo;
A. Rośniewski, Solec Kujawski, F. Obaraki,

Gniezno; H. Michalak, Jarocin; Smeja, Gnie­
zno; M. Skrzypczak, Wielkie Zajączkowo;
J. Hoppe, Gdynia; W. Kajda, Wronki; J. Hoppe,
Janów; S. Duezmalówna, Janków Zaleśny;
R. Dróbczanka, Chacisza Wielka; W. Politowi-

czówna, Gniezno; K. Otulakówna, Zbiemo;
L. Kenchel, Chełmża; H. Milbrandt, Łochowo;
H. Zanach, Rynarzewo; A. Wilczyński, Se­
rock; A. Janicki, Szubin; H. Hernet, Żnin;
W. Drauerówna, Mogilno; Z. Jagielski, Tczew;
S. Matuszewski, Koronowo; S. Pietrzak, Strzy-
żewo Kościelne; S. Graczkowska, Serock;
T. Nowaczyk, Witkowo; N. Stafańska, Chełm­
no; K. Pieczyński, Komorowo; Z. Bogańska,
Łęgnowo; N. Sanicka, Czeszewo; L. Rządkow-
ski, Czarnków.

Nagrody w drodze losowania otrzymali:

1) Zolja Niemczewska, Bydgoszcz, ul. Grun­
waldzka 25 (,,Zaklęty dwór"), Heleny Zakrzew­
skiej.

2) Andrzej Janicki, Szubin, u l. K ilińsktiego
I. 3 (,,Wielki Król"), powieść dziejowa, Ale­
ksandry Leśniewskiej.

3) A. Pluta, Bydgoszcz, Petersona 6, (,,Na
wakacjach"), M. Weryho.

4) Kazimierz Pieczyński, Komorowo, p. Dzia-

łyń (,,W 150 dni naokoło świata"), Szczęsny
Rutkowski.

(Do odebrania jest nagroda dla Stefana Łys­
ka, a Józefa Kaczkowskiego prosi się o dokła­
dny adres).

Z ostatniej chwili.
Nie będzie eksmisyj podczas zimy.
Warszawa, 23. 9. (tel. wł.) Minister­

stwo Sprawiedliwości wydało, jak i w

roku ubiegłym, okólnik do komorników

sądowych, by podczas zimy wstrzymali
się z wykonyWaniem wyroków eksmi­
syjnych.

Sprawa teatrów lwowskich.

Lwów, 23. 9, (tel. wł.) Na posiedzeniu
sądu polubownego w sprawie zatargu
między dzierżawcami teatrów a mia­
stem, zapadło rozstrzygnięcie. Dzier­
żawcy zgodzili się zwrócić miastu bez

zastrzeżeń przedsiębiorstw'a teatralne.

Miasto objęło znów teatry. O rozszcze-

niach pieniężnych obu stron sąd ma wy­
dać opinję dziś lub jutro.

Zjazd weteranów z 1883 r. w Poznaniu.

Pcsznań, 23. 9. (tel. wł.) Ze wszystkich
stron kraju przybyły delegacje związku
weteranów z 1863 roku, w liczbie około

120 osób. Rano odbyło się w katedrze

nabożeństwo, na którem przemówił ks.

kardynał Hlond, W nabożeństwie wzię­
ły udział miejscowe organizacje ze

sztandarami, następnie uformowął się
pochód, który ruszył przez miasto do

zamku, dokąd samochodami przewie­
ziono wetei-anów. Wzruszające było u-

roczyste powitanie powstańców przez
młodzież szkolną. Po wspólnym obie­
dzie weterani grupami zwiedzili P. W .

K.

Zjazd przedstawicieli Kom. Kas

Oszczędności w Poznania.

Poznań, 22. 9 . (PAT). Dziś odbył się
w Poznaniu pierw'szy ogólno-krajowy
zjazd komunalnych kas oszczędności
pod protektoratem pp. ministrów spraw
wewn. i skarbu. Na obrady przybylide­
legaci z całego kraju w liczbie przeszło
300 osób. Pozatem bardzp licznie sta­
w ili się Czesi w liczbie 93 delegatów
przeważnie dyrektorowie komunalnych
kas czesko-słowackich.

Zw. Syndykatów obradował w Poznania.

Poznań, 22. 9. (PAT). D ziś odbyło się
w Poznaniu zwyczajne posiedzenie za­
rządu Związku Syndykatów Dziennika­
rzy pod przewodnictweh prezesa zwią­
zku redaktora Dębińskiego i przy udzia­
le delegatów wszystkich syndykatów.

Niedźwiedź na ulicach Leszna.

Leszno, 23. 9. (tel. wł.) W taborze cy­
ganów, obozujących pod miastem, zer­
wał się z łańcucha niedźwiedź, który
wyszedł na miasto w poszukiwaniu że­
ru. Niedźwiedź wywołał zrozumiały po­
płoch wśród przechodniów, którzy
wdrapali się na parkany i drzewa. Po

pewnym czasie cyganie schwytali nie­
dźwiedzia.

Cala wycieczka uczenie zaginęła.
Widziano je, wsiadające do łodzi

motorowej.

Gdynia, 22. 9. (AW.) Przed kilku

dniami przybyła z Poznania po zwiedze­
niu P.W .K .doGdyni wycieczka szkolna,
składająca się z16 uczenie i nauczycieli,
celem zwiedzenia portu. Wycieczkę wi­
dziano ostatnio w ub. środę na Helu,
wsiadającą do łodzi motorowej i od tej
chwili wycieczka zaginęła. Krążą po­
głoski, że wycieczka padła ofiarą han­
dlarzy żywym towarem.

Wypadek jednego z samochodów
ze świty Prezydenta Rzplitej.

Wilno, 22. 9. (PAT). W odległości 6

kim. od stacji Nowojelnia na przecięciu
toru kolejowego z szosą jeden z samo­
chodów ze świty p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej zderzył się z pociągiem nr.

3152. Auto zostało uszkodzone, przy-

zem szofer złamał nogę. Jadący samo­
chodem szef sztabu D. O. K . Brześć do­
znał ogólnych potłuczeń. Rannych prze­
wieziono do Nowogródka samochodami.

Dyktator finansowy Niemiec

wyleciał z samochodu.

Londyn, 23. 9 . (tel wł.) Z Monterrey
w Kalifornji donoszą o nieszczęśliwym
wypadku ajenta reperacyjnego Parkera

Gilberta, którego samochód wywrócił
się koło gór Karmel. Parker Gilbert wy­
leciał z samochodu i złamał rękę oraz

odniósł szereg lżejszych okaleczeń.

Paderewski operowany na ślepą kiszkę.

Morges, 23. 9. (tel. wł.) Ignacy Pade­
rewski zaniemógł nagle i musiał pod­
dać się operacji ślepej kiszki. Stan mi­
strza po operacji jest zadowalający.

Z życia towarzystw.
Cech szewski. Dnia 23 bm. o godz. 17 od­

będzie się pogrzeb ś. p . Petroneli Stawickiej,
żony starego członka cechu, z kostnicy nowego

cmentarza. O liczny udział prosi zarząd.
Kolo Pódinstruktorów P. C, K. Zebranie

plenarne 24 bm. o godz. 20, ul. Zacisze 7. Wy­
kład instruktora L. O . P . P. Członkowie drużyn
ratowniczych jako goście mile widziani.

S,M.P. ,,Brzask". Zebranie informacyjne
w sprawie niedzielnych zawodów odbędzie się
we wtorek 24 bm. w salce Domu Katolickiego
o godz. 7,30.

K. S . ,,Iron". Nadzwyczajne walne zebranie

dnia 23 bm. o godz. 19,30 w ,,Złotym Rogu",
przy ul. Grunwaldzkiej.

Baczność, Grupa Powstańców Wlkp. z roku

1918-19! Nadzwyczajne walne zebranie, celem

wyboru nowego zarządu i komisyj odbędzie się
26 bm. o godz. 19, w Resursie Kupieckiej. Ze­
branie odbędzie się punktualnie bez względu na

ilość przybyłych członków.

S. M . P . ,,Gwiazda", Zebranie zarządu dnia

23 bm. o godz. 19. Próba kółka amatorskiego
24 bm. o godz. 17.

S.M .P, ,,Wiosna". Dnia23bm. o 11,30 ze­
branie w salce przy kościele.

Notowania Giefdy Zbożowej i Towarowej
w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 21. 9, 1929 roku,

płacono za 100 kg. w zł.

Ż y t o n o w e ................................................. 2 4 ,5 0 - 2 3 ,5 0
P s z e n i c a n o w a ............................ 37,50 -39,50
Jęczmień przemiałowy ..... 25,00—26 ,00
Jęczmień browarowy ......27,50-30,50
O w i e s ...................................... 21,00 -23 ,00
Mąka żytnia 70 proc. -

. .^jf* -37,00-00,00
Mąka pszenna 65 proc. -

. . . . 5 8,50-62,50
Mąka żytnia 65proc. * *. - 00,00-00 ,00
Otręby żytnie -

.... .V . . 17,50 -18 .50

O t r ę b y p s z e n n e ............................

-

* 19,25 -20 ,25
R z e p a k ..........................................................6 9 , 0 0 - 7 2 , 0 0

G roch V ik to r j a ......................... "W . 60,00 -52 ,Oo

Ceduła urzędowa giełdy pie­
niężnej w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 21 Września 1929 roku.

5% Pożyczka konwersyjna 000,00 -48 ,00
8'J,'0 dolarowe listy Pozn. Ziernst. Kred.

00,00 - 95,00
4% listy zastaw, konw. Pozn. Ziem. Kred.

41,00 -00 ,00
4%PożyczkaPrem. Inwestycyjnal19,00-000,00
Bank Zw. Spółek Zar. ł em. - 00,00 -78,50
GoplanaI-II ... ... .... ... .... ... .... ... .... .. .... .. 010,00 -000 ,60
Dr. Roman May I em. .

- - 000,00 -096,50
Tendencja :Spokojna.

Bank Polski płacił dnia 23 września za:

dolary amerykańskie 8,85-8,84
funty szterlingów 43,05
franki szwajcarskie 17118

franki francuskie 34,77
marki niemieckie 211,42
guldeny gdańskie 172,12
szylingi austrjackie 124,93
liry włoskie 46,47
korony czsckie 26,29

Giełda warszawska
dnia 21 w rześnia

Papiery Państwowe i obligacje
4-pioc. poż. inwest. - -

* 119,50 119,25 119,75
5-proc. poż, premj. doi. .000,00 00000 061,25
5 proc. poż.kon. .... 000,00 049,50 000,00

Aksje w złotych:
Bank P o l s k i ...................................... 000 ,00 -170,00
Bank Zw. Sp. Z a rób ..................... 000 ,00 -78,50
M o d r z e j ó w ............................................ 2 1 , 7 5 - 2 2 ,0 0

N o r b l i n ............................ 103,50 -104*00
P a r o w o z y ................................. 00,00 - 25,50
Sta rach o w ic e ....................... . . . 025,25 - 000,00

Ceny targowe w Bydgoszczy
w dniu 21 września 1929 r.

Mięso, wołowina 1,20—2,00, wieprzowina
1,60—2,20, słonina 1,90—2,20, baranina 1,20—

1,60, cielęcina 1,40—1,60, smalec 2,50.
Nabiał: jaja 3,10—3,20, masło 3,10—3,30,

ser 50.

Jarzyny: marchew 10—15, buraki 10—15,

kalarepa 15—20, kalafjory 30—1,00, cebula 20—

25, kapusta 10, czerwona 20—25, włoska 20—

25, ogórki 20-—25, pomidory 30—35, włoszczy­
zna 10—15, szabłak 30—40, groszek szpar. 50,
rzodkiew 10—15,

Owoce: jabłka 20—70, gruszki 50—1,00, śliw­
ki 25-30 .

Drób: kurczęta (para) 4,00-—6,00, kury 4,00—

6.00, gęsi 9,00—12,00, kaczki 6,00—8,00, gołąb­
ki 1,00-1,10.

Ryby: liny 2,00—2,50, szczupaki 2,00—3,50,
karasie 1,20—2,50 płotki 50—1,00, leszcze 70—

2.00 .
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Dział społeczny.
Niema drożyzny.

Z centrali Chrześcijańskiego Zjednocze­
nia Zawodowego w Warszawie piszą nam

Niema drożyzny! Oto wyrok, jaki wy

dala urzędowa Komisja do badania zmian

kosztów utrzymania wWarszawie,rozpatru
jąca 11 bm. zmiany w kosztach utrzymania
od kwietnia hr. począwszy. Robotnik, od-

czuwający drożyznę coraz dotkliwiej, prze­
ciera oczy i patrzy, zastanawiając się nad

tem, czy wzrok jego myli, czy rozum ma.

pomylony. Bo jakże. W edług obliczeń wy­
mienionej Komisji drożyzna wzrosła w

kwietniuo0,9%iwmajuol%,abyw
czerwcu zmniejszyć się o 2,5%, w lipcu pod­
nieść się o l% a w sierpniu znów zmniej­
szyć się o 2,l%. Wzrostowi drożyzny w

przeciągu 5 miesięcy o 2,9% przeciwstawia
się spadek drożyzny o 4,G%, to znaczy, że

pod koniec sierpnia koszta utrzymania by­
ły o l',7% niższe, aniżeli na początku kwiet­
nia br.

Teraz dopiero rozumiemy, na czem Ge­
nera'lna Federacja Pracy opiera swe twier­
dzenia, że w Polsce jest coraz lepiej, i czem

tlómączyć.należy fakt, że ta sama federacja
ciesząca Ję ogromnem poparciem kół rzą­
dowych, nigdzie nie poparła żądań, wysu­
niętych przez organizacje inne, domagające
się podwyższenia zarobków. Ot, uwierzyła
wprost w obliczenia Komisji do badania

zmian kosztów utrzymania i basta. A że

isekretarze jej są — niewiadomo z jakich
źródeł —hardzo dobrze opłacani i drożyzny
nie odczuwają, więc im nawet za zle wziąć
nie można, że się nie orjentują. Przekona­
ni, że robotnikowi w Polsce coraz lepiej się

powodzi, karmią swoich członków fraze­
sami o współpracy z rządem, sądząc, że

okrzyki ,,Vivat Piłsudski!" pozwolą robot­
nikowi i jego rodzinie zapomnieć o wszel­
kich dolegliwościach szarego dnia i coraz

trudniejszego życia.

I przyznać trzeba, że ta ,,radośnie na ży­
cie polskie" spoglądająca polityka General­

nej Federacji Pracy przynosi owoce. Jakie,

o tem koledzy w Bydgoszczy i na Pomorzu

najlepiej wiedzą. Od 6 miesięcy walczą o

urzeczywistnienie wniosków swoich, doma­
gających się podwyżki zarobków. Wierząc
w życzliwość dzisiejszych rządów dla ro­
botnika, skierowali zatarg na drogę urzę­
dowego rozjemstwa. Ale inspektorzy pracy,

widocznie także przekonani, że nie ma co

krzyczeć, bo sama Generalna Federacja
Pracy mówi, że jest coraz lepiej, m ają czas.

Komisji arbitrażowej nie zwołują, chociaż

przyrzekli, uczynić to jak najrychlej.

Oto owoce działalności Generalnej Fe­

deracji Pracy. W tych warunkach dziwić

się trzeba, że znaleźli się naiwni (w Byd­
goszczy nie bardzo liczni - przyp. Red.),

którzy uwierzyli temu mieszanemu towa­

rzystwu, walczącemu ,,z partyjnictwem" z

wielkim pożytkiem dla — kapitału, a ze

szkodą dla warstwy pracującej.

Może całkowita bezczynność tego zrze

szenia w sprawach zarobkowych otumanio­
nym wreszcie otworzy oczy. U.

Z sali sądowej.
Nie m iała szczęścia.

Nie miała szczęścia 55-letnia Józefa M ar­
ciniak, przywłaszczając sobie w ,,Domu To­
warowym" trzy piękne sztuki jedwabiu. W

chwili bowiem, gdy już byla w posiadaniu
tak pożądanego przez nią towaru, jakiś nie­

szczęśliwy pech chciał, że jedna z trzech

sztuk tak ładnie ukrytego pod chustką jed­
wabiu, wypadła jej na podłogę i sprawiła,
że teraz musiała zasiąść na lawie oskarżo­
nych.

Izba Karna Sądu Okręgowego pierwsze­
go wydziału, sekcja A, pod przewodnic­
twem p. sędziego Radłowskiego, skazała

oskarżoną za tę nieładną sztuczkę na 6

miesięcy więzienia.

Jeszcze jeden z szajki.
Przed tą samą Izbą odpowiadał za

współudział w kradzieży 25-letni Henryk
Kuczyński, jeden z szajki, która w dniu 12

listopada ubiegłego roku -dokonała wielkiej
kradzieży futer i garderoby w firmie Ka-

pla Dawnego w Bydgoszczy, na sumę 28

tysięcy zł, o czem swego czasu, z okazji

rozprawy sądowej już donosiliśmy.

Podczas, gdy inni członkowie, zacnej tej

szajki, siedzą z wyroku sądowego już daw­
no pod kluczem, to Kuczyńskiemu udało

się do tego czasu ukrywać przed karzącą

rękę sprawiedliwości. Nie zdołał on jednak
uniknąć odpowiedzialności, gdyż wcześniej

czy później m usiał się dostać w ręce czu­
wających nad takiemi ptaszkami, władz.

Sąd po przeprowadzonej rozprawie, ska­
zał Kuczyńskiego za udział w kradzieży
na jeden rok więzienia. Oskarżał podpro­
kurator Domkę.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Obywatelowi z dzielnicy poznańskiej.

Przfl^vidywania Pana są słuszne do pewne­
go tylko stopnia. Proroctw tych jednak

ogłosić nie możemy.

Insereniom i zgłaszającym się na ogło­
szenia przypominamy po raz ostatni, żo

zgłoszenia listowne w kopertach należyzna­
czyć odpowiednim szyfrem albo numerem

danego ogłoszenia. Oferty nadesłane do na­

szej redakcji bez odpowiednich znaków bę­
dziemy wrzucali do koszajako listy bez od­
powiedzi. Prosimy zatem zważać!

Stan wodywWiśle dnia 23 września

rano: Zawichost 0.70, Warszawa 0.85,

Płock 0.27, Toruń —0 .01, Fordon 0.02,

Chełmno - 0.12Grudziądz 0.02, Korze-

niewo 0.33,Piekło - 0 .46,Tczew —0.74,

Einlage 2.60,Schievenhorst2.90.

W sobotę, dnia 21 września br. o godz. 3 po poł.
zasnął w Bogu po krótkich lecz ciężkich cierpieniach
opatrzony' Sakramentami św. mój kochany m ąż, nasz

drogi ojciec, dziaduś, brat, szwagier i teść

przeżywszy lat 60, o czem donosi w ciężkim smutku
pogrążona .

Zona z dziećmi i rodziną.
Bydgoszcz, dnia 22. 9. 1929.
Poznańska 22

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 go bm. o godz. 41/.,
po południu z kaplicy nowego cmentarza.

Msza św. za duszę zmarłego odbędzie się w- tym samem

dniu o godzinie 8-mej rano w kościele Św. Trójcy.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się. (26018

r~ - \
Aa ztozone zyczenia ro dzień ślubu ncszego

składamy (13913

serdeczne podzigkoroanie

Stanisłaroostroo Sroilaiscy.
^ 'Borórono, STakło n. 9T.

Wróciłem

Na podstawie dekretu prezesa Sądu Apelacyj­
nego w Poznaniu

ianenylistabMriwiwci)
w sprawach książkowych, buchalteryjnych i kaso­
wych na obwód Sądu Okręgowego w Bydgoszczy.

Franciszek Dittmayer
25 974) Galowa 5 od 17 od 19.

Ę18111 lllj

DZIELNYCH AGENTÓW
dobrze zaprowadonych u klienteli wiejskiej
poszukuje się do sprzedaży wirów ek

Of. z podaniem dotychczasowej czynności
uprasza się skierować do (25993

JlilOIT,Mig,laiilir liigsfr.51

specjalista w chorobach

skórnych i wenerycznych
Bydgoszcz 25980

ul. Dworcowa nr. 93.
Przyjmuję od godziny

11-1i od4—6.

w śródmieściu, d o wynaj(Ęeja od

1. X. br. Warunki według umowy.

Adres wskaże, administracja Dziennika

Bydgoskiego. (25971

Napisowe słowo (tłusto) 25groszy, każde dalsze
słowo 15groszy, 5 liczb ^ jedno słowo

i,w,z,a ~ każde stanowo jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać50 słów.

Ii fili! (fi
w różnych kolorach stale
ua składzie. 25679

H.Staszewski

Poznańska 23. Tel. 234,

SDłenetf BitusBn
dobrze zgrany potrzebny od 1-go
października 1929 r. 25992

Bronisław Błasckowskl
Wąbrzeźno, Grand Cafć.

Światowa firma

praktykanta
do magazynu. Piśmienne zgłoszenia z życ'o -

rysem i odpisami świadectw pod ,Magazyn" do

admin. Dziennika Bydgoskiego. (25970

Zdolnych

zastępców
do sprzedaży losów (ob­
ligacji państw'ow 'ych) na

raty, poszukuje wkażdem
mieście poważna instytu­
cjabankowa. Zgł. ,Ruch”
Kraków, ul. Szczepańska
nr. 9dla B. 175. Począt­
kujących pouczamy.(25988

(początkującą) do biura

poszukuje firm a 25809

SegroBso t. z. o.p-
Dworcowa 39,

Poszukuję zaraz dzielną

maszynową

przy w'oinem utrzymaniu

Belty Schleimer
Gruczno, powiat Swiecie
n/W. Telefon 28. (25771

Poszukujemy wykwali­
fikow'anego 25777

gorzelanega
dobrze obeznanego z apa­
ratem kontrolno-mierni-

czym i znającego dokła­
dnie przepisy skarbowe

dotyczące gorzelń rolni­
czych. Zgł. przyjmujePo­
morska Spółka Okowi-
ciana w Starogardzie.

są do nabycia wrkolekturze mojej, która zawszei stale

może się poszczycić licznemii wysokiemi wygranemi,
ponow'ny dowód,że wobeenem ciągnieniu padło dodzisiaj

iłolych 10,TOS.- ma nr. 1272S0
5J000. -

,, ,, Tl9328
5 .CMM) ,, 159 578
3.000 .- ,, ,, 156911

3.000 .
-

,, ,, 98TO8
2.890 .

-

,, 181 491
1.000 —

,, f, 156980

1.000__,, ,, 128876
1,009 .

-

,, 123-065
itd. itd.

Wostatnich ciągnieniach padło w mojej kolekturze

zfssSyeh 250.000 .
- na nr. 29 451

25.000 .- ,,ń 6 920
15.000 .

-

,, 38 079
15.000 .- M,, 29 758

kilkadziesiąt razy po 10.090,5000itd.itd. nadzwyczaj­
ny i niebywały dowód szczęścia mojej kolektury.

Kup los do I.klasy w mojej kolekturze, a szczę­
ściu sam drzw-i otworzysz. 26009

Kolektura PolskiejLoterjiPańitwowej

Stefan Centowski, Pognań
aseje Marcinkowskiego nr. 5.

P.K.O.203.154 Telefon 24-94

Biiisiiiiiiiiaiiineiinsiiiiiigg

i Radioodbiorniki 8
z gwarancją selektywności, głośnej i czystej

asa audycji.

8 8 CtfeśBifci, akumulatory i wtzelkie przy*
gg bary do budowy radioodbiornik^'* .

*gj Balans co tydzień św'ieże.

B DziałL Optyka DziałII. Fotografia Dział III. Radio.
i st. zmmistM
* S CENTRALA OPTYCZNA

Hf Bydgoszcz, u!.Gdaftska 7, to!. 1099 Ss
iiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiii

ma

Wjłposady'W
wolne jfjgfo

Słrojarkę
samodzielną, biegłą w

ekspedycji poszukuję za­
raz, także ekspedjentkę
do kapeluszy i towarów-

drobnych. Zgł. z odpisem
świadectw, fotografią i

podaniem pensji, przy
woinem utrzymaniu u-

praszam do K.Wierzbow'­
ska, Nowomiasto. rynek,
Pomorze. !25991

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 100o,0drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poszukujących posady 20% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Wiania

natychmiast potrzebna. —

Gamma 5, I lewo. (13916

D(a
mojego składu kolonialne­
go poszukuję od 1. X . br

dzielną, rzetelną i biegłą
kasjerkę. Of. z podaniem
pensji pod ,Kasjerka" do
Dz. Bydg. (26005

Poszukują
pokojow'ej, uczciwej i

pracowitej. Reflektuję
tylko na pierw'szorzędną
siłę. Zgłosz. przyjmuje
Chw'iałkewska, ul. Dwor­
cowa 81. ( 13918

PosYujgacska
potrzebna zaraz. Dwor­
cowa90,IIp.1. (I3923

Pomocnik

fryzjerski, biegły w

ondulacjidamskiejpotrze

bny od 1października na

stałą posadę. Dworcowy
zakład fryzjerski,Gdynia.

26003

Poszukują
od 1.10.br. panią dodzie­
ci najchętniej z szkoły fre-

biarskiej,język polsko-nie­
miecki jak szycie w'yma­
gane. Fr. Kreft, ilotel

Certralny, Kartuzy, Par­
kowa9. (25994

f j f DZIERŻAWY^H

Skład
z mieszkaniem przy ru­
chliwej ulicy, wprost od

właściciela do w-ydzierża­
w'ienia Kopp, Brodnica

n/Drwęcą, Mostow-a 11.

25995

ODSPRZEDAŻE

Płaszcz

męski, czarny, jak nowy,
na średnią figurę tamo na

sprzedaż. Orła 49. (23255

uotn%
Sprzedam

lub zamienię dom z inte­
resami dobrze sięprocen­
tujący w najlep. 'punkcie
pow- . miasta na pierwszo­
rzędne gospodarstwo 150

do 300 inórg z dopłatą
gotówką. Cena domu 65

tys. zł. 100 mórg. gospo­
darstwo prywatne, ziemia

pszenna z budynkami,in­
w-entarzem przy w'płacie
15000 zł natychmiast ta­
nio na sprzedaż. Zgł. T .

Jankowski Tuchola, Byd­
goska 2. 26 Of)

Kasiapy
tanio. Jagiellońska 4. 25846

2-3 pckoje
z kuchnią, umeblowane,
w ładnej willi, bezdziet­
nym, 100 zł. mies:ęeznie.
Mińska 11, boczna Broni­
kowskiego. (25920

Pokój
z utrzymaniem i używa­
niem pianina(lowynajęcia.
Błonia 2. II p . lewo.(25972

Pokój
do wynajęcia. Gdańska 51,
11ptr. L

'

(13919

Poszukuję świadków.

Osoby, którzy widzieli w

dniu 16b. m . o godzinie
12ao, przejechanego przez

taksówkę 51 syna mego

przy ul. Grunwaldzkiej,
proszę o podanie adresu.

Orsztynow-icz, Graniczna6.

25950

Przyjmą
za własne porządnedziew'­
czę od lat 14-15 może

być sierota. Zgł. W ałęzo-
wa, Nakło, Ks. Skargi
nr. 391b. (25998



Nr. 220 .

,'DZIENNIK BYDGOSKI" wtorek, dnia 24 w rześnia 1929 roku. Str. 11.

I C POLECENIAa

Futra
wszelkie, przerabiam, od­
nawiam, reperuję modnie
i tanio. Kuśnierz, Pomor­
ska 32a, II ptr. 23512

Wełn^
w wielkim wyborze pole­
cam dla kupców i han-

darzy po niskich cenach.

Proszę się przekonać. —

Hurtownia wełny R.Wiś­
niewski, Fredry 1. Telef.
nr. 1810. (?,2658

Baczność!
Bardzo korzystny zakup !

Wyprzedaję krótkie to­
wary oraz bieliznę dam­
ską i męską, na które
udzielam 25% zniżki. R

Wiśniewski, Fredry nr. 1
tel. 1810, daw'niej Dworco­
wa 31a. (22684

Letanki
kanapy, klubowe garni­
tury i materace najtaniej
i z gwarancją tylko u

Andrzeja Nowaka, Weł­
niany Rynek 5-6. 4019

Wykonuję
wszelkie prace w zakres
szklarstwa oraz oprawę
obrazów iluster po cenach
niskich. W . Makowski,
mistrz szklarski, Dworco­
wa 90. (13705

Lakiery
podłogowe szybko-
'schnące, trwałe i emaiłle
w różnych kolorach po­
lecaDrogerja i skład farb,
Zbożow'y Rynek 3. (25615

Polecam
do natychmiastowej dosta­
w y pierwszorzędnej cegły
tonówki, nowego wymiaru
po korzystnej cenie. Szcze­
pan Poznański, cegielnia
parowa w Chodzieży, tele­
fon 85. (25788

Szafy
do rzeczy, książek, biurko,
używane sprzeda. Przyjmu
je zamówienia na prace
stolarskie, odnowienia zni­
szczonych rzeczy w dom
i poza domem. Stolarnia.
Łokietka 4. (25958

Realność:
skład tow'arów spożywczych
z restauracją i kómpletnem
urządzeniem, ogrodem owo­
cowym, 7 mórg roli, około

V; morgi łąki, stajnia, sto­
doła, 6 -pokojowe miesz­
kanie, w dobrem położeniu
na Pomorzu, sprzedam lub

wydzierżawię. T. Mag-
dziński, Inowrocław, ul. So­
lankowa 33. (25604

Gospodarstwo
52 mg. ziemi pszennej,
zabudowania masywne, 2

konie, 8 bydła natych­
miast na sprzedaż za 35

tys. Wiad. Neuman,Koro­
now'o, Cmentarna 19.(13889

Tmórg (25973
dobrej ziemi, stodoła ma­
sywna przy ul, Nakieiskiej
na sprzedaż. Zgł. u P.

Kątulski, Łokietka 8 a.

Wielki wybór
majątków, folwarków go­
spodarstw, cegielni, tarta­
ków, hoteli,restauracyj, pie-
karni, rzeźnictwa, interesów
handlowo - przemysłowych,
poleca na dogodnych wa­
runkach do kupna binro

aPogoń” Bydgoszcz, Dwor­
cowa 80.

Gospodarstwo
na Pomorzu, stacja ko­
lejowa na miejscu, 90mrg.
pszenna ziemia, zabudo­
wania bez inwentarza na­
tychmiast do objęcia
wprost od właściela, wpła­
ta 8.000 zł. Oferty pod
,,5452" Reklama Polska,
Poznań, Aleje M arcinkow­
skiego 6. (25999

Z powodu
starości sprzedam mój młyn
wodny i tartak z 52 mórg.
ziemi i łąk. Wpłata według
ugody. Oferty do filji Dz-

Bydg. pod ,Młyn-tartak".
13888

Okazja I
Kamienica dwupiętrowa,
3 składy, dochód roczny
16.U00 zł, cen a 130.000 zł,
wpłaty 50.000 zł. Dom z

restauraoją, cena 25.000 zł.

Zgł. Kieliszek, Bydgoszcz,
Plac Piastowski 12. (13899

Gospodarstwo
połączone z rzeźnictwem.
w dobrem położeniu, na­
daje się także na wszelkie
inne przedsiębiorstw a,

piwnice i wielkie ubikacje
tanio na na sprzedaż. Tak­
że stół składowy z płytą
marmurową urządzenie
rzeźnickie osbono na

sprzedaż. Leopold Hirsz
Fordon. (25877

Sprzedam
gospodarstwo pryw'atne 56

mórg, ziemia żytnio-pszen­
na, żywy i martwy inwen­
tarz, maszyny kompletne,
zabudowania masywne - za

cenę 38.000 zł. Zgłoszenia
Łukasz Żyła, wieś Leszyce,
stacja kolejowa Nowawieś
Wielka. (13878

Dom
z interesem i zabudowa­
nia nadające się na han­
del zboża, węgliit.p. z

pięknym ogrodem w Mro­
czy sprzedam tanio. Prócz

tego wydzierżawię ko­
rzystnie gospodarstwo 100

mórg pszennej ziemi. J.

Switajski, Nakło, B yd­
goszcz 386. (13885

Okazyjne kupno I
Dom-W'ila, 3 piętra, kom­
fortow'e wykończenie,przy
ulicy Sienkiewicza 63 w

Bydgoszczy sprzedam za

100 tys. zł, dochód 900 zł
m iesięcznie. — Bukowski,
Inowrocław. (l 3893

Kamienica
4 piętrowa z interesami
centrum m iasta, dochód

roczny 30.000 . Cena 270 tys.
w'płaty 1ÓO.000. Kamienica
3 piętrowa, dochód roczny
130.000 . Cena 125.000 wpła­
ty 50000 sprzeda biuro , Po­
goń" Dworcowa 80.

200 mórg
ziemi buraczanej, prywatna
własność, zabudowania ma­
sywne, inwentarz 10 koni,
35 sztuk bydła martwy kom­
pletny. Cena 200.000 zł,
w płaty 100,000 zł. Zgłosz.
Kieliszek, Bydgoszcz, Plac
Piastowski 12. (13917

Sprzedamy (13789
okazyjnie młot sprężyno­
wy, piec hartowniczy,
płyty lane (Richtplatten),
różne kowadła, narzędzia
ślusarskie etc. Fabryka
Wag, Mazowiecka 29.

Egzystencja.
Sprzedam korzystnie swój
interes kolonjalny. Adres
w Dz. Bydg. (25946

Skład
z przyległem mieszkaniem
oddam tanio. Pod blan­
kami 1. 25942

Bardzo
dobre przedsiębiorstwo,
za 20.000 zł do oddania,
zysk miesięczny 3.000 zł.
Of. do filji Dzień. Bydg.
Dworcowa 2, pod ,K . G.
4321”. (13902

jadłodajnie
daw'niej restauracja do

,,Kumotra" z całem urzą­
dzeniem sprzedam tanio
zaraz. Toruń, Żeglarska
nr. 28. 25990

Z powodu
wyjazdu meble, garderoba
męskaiinnekuchenne na­
czynia na sprzedaz. Adres
w filji Dz. Bydg. (13890

Sprzedam
żakiet (jaskółkęj i kamizel­
kę na średnią osobę. Gar­
bary 32,I. (25964

Samochód
ciężarowy, niemieckiej m ar­
ki, po świeżym remoncie,
gotów do jazdy zaraz na

sprzedaż. Babia Wieś 3d,
lU P- Woźniak. (25968

Powózki
każdego rodzaju korzy­
stnie na sprzedaż. Het­
mańska 35. 13914

Sprzedam
dokart z koniem 2+4 ca­
lowy oraz wóz, pług, bro­
nę, radełko, pompa ipro­
sięta. — Wojciechowski,
Bydgoszcz, Chocim ska l/.
Telef. 1302. ( 13907

Sruiownlk
jak nowy, 10-14 na godz
i skrzynię do mąki sprze^
dam tanio. Zgł. Kiosk,
Dworcowa 18d. 139241

Karuzel
ze światłem elektryeznem,
wozem pakunkowym ta­
nio na sprzedaż. Dolny,
Warlubie (Pomorze).

13895

Pianino
okazyjnie na sprzedaż.
Pomorska 41,parter. (13881

Sztucer
Mauser 6 strzałow'y z lor­
netką tanio na sprzedaż.
Gimnazjalna nr. 1, I ptr.

13796

Żelazo
stare, żelazo użytkowe,
metale kupuje stale po
cenach dziennych handel
żelaza Seheliong, Św.
Trójcy 22, tel. 1250. (22309

Owies

każdą ilość za gotówkę ku­
puję loco stacja załadow'a­
nia Paw'eł Sikorski, Byd­
goszcz, Grunwaldzka 124.
telefo n 490. 25616

Gorczyce
w każdej ilości kupuje
Fabryka musztardy Byd­
goszcz, Poznańska 18,

25751

LEKCJE 31
Kto

nauczy polskiej stenogra-
fji Stolzescbrey. Zgłósz.
pod bT.” do Dz. Bydg.

25921

Kurs (24125
handlowy na Prakt. Kur­
sach Handlowych w/m.

(ul. Chrobrego 7) rozpo­
cząłsię3b.m. Zapisy
przyjmuje nadal Dyrekcja,

POSADY
WOLNE yj
Chcesz

otrzymać posadę? Musisz

ukończyć kursy fachowo-

korespondencyjne profe-
sora.Sekułowieza, Warsza­
wa, Żórawia 42e.Itursy wy­
uczają listownie: buchaj-
terji, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencji
handlowej, stenografji,
nauki handlu, prawa, ka-

ligrafji, pisania na m a­
szynach, towaroznawstwa,
angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, pisowni
oraz gram atyki polskiej.
Po ukończeniu świadec­
two. Żądajcie prospek­
tów. 23301

Poszukujemy
od od 1. 10. 29. szofera

mechanika, kawalera z

dobremi poleceniami.
, Irena”, Fabryka Szkła,
Inowrocław. J3880

Maszynistka
pisząca biegle na maszy­
nie z praktyką w biurze
adwokackeim może się
zgłosić od 1. X.br. Stefan

Rosada, adwokat i no-

tarjusz,' Mogilno. 25902

Fryzjerka
dzielna siła potrzebna od
1. X . 29. Mrowiński,
Fordon. (25637

Czeladnik
i uczeń krawiecki potrzebni.
F. Wiśniewski, Bydgoszcz,
ul. Matejki 8. (25824

Modniarka
może się zgłosić. Gdań­
ska 141. (13901

Krawiec
do prasowania płaszczy
damskich potrzebny. Pod­
wale 5, II ptr. podwórze,
wytworniapłaszczy. 25956

Dzielna
sprzedawaczka władająca ję­
zykiem polskim i niemiec­
kim, poszukiwana do składu

rzeźnickiego. Rud. Sommer,
Gdańska 27. Tel. 1045.

25626

Kucharz
i pomocnik kucharski,
który zna perfekt kuchnię
warszawską potrzebny
zaraz. Zgł. z podaniem w'a­
runków i odpisem świa­
dectw skierować:BarBPod
Trzema Królami”, Gru­
dziądz. (25989

Stolarzy
poszukuje Ostrow'ski,Wie­
le powiat Chojnice (Po­
morze). (25736

Dzielnego
bajcera i poljera szuka

Mathes, fabryka mebli,
Garbary 17. (25981

Nauczycielka
z prawami poszukiwana
blisko Bydgoszczy do 12

letniej dziew'czynki. Pro­
gram 3 klasy gimnazjal­
nej. Zgł. Dz. Bydg. pod
,L .”, (25628

Młoda
panienka z porządnej ro­
dziny pragnie wstąpić ja­
ko uczenica do zakładu

fotograficznego zaraz z

wolnem utrzymaniem. Zgł.
Fr. Gaca, Mrocza. (25770

Starsza (2584l
lepsza dziewczyna do
wszelkich prae domowych
może się zgłosić. Marja
Biernacka, Dworcowa 30.

Potrzebna (25951
służąca. Długa 7, I ptr.

Chłopiec
silny potrzebny. Stolar­
nia, Toruńska 186. 25945

Panienka
do bufetu i lekkich prae
domowych potrzebna. Ka­
wiarnia, Grunwaldzka 127.

25963

Służąca
z dobremi świadectwami

zgłosi się Stary Rynek 27,
II piętro, Front. (25957

Uczeń
kelnerski który się już
kilka miesięcy uczył mo­
że się zgłosić. Restaura­
cja hotelu Lengning, Dłu­
ga 56. (25982

Kucharka
samodzielna może się
zgłosić do Hotelu War­
szawskiego wBydgoszczy,
Warszaw'ska 16. (13904

Szewckiego ucznia
na lepszą pracę poszuku­
je Konrad Szukalski, Śnia­
deckich 47. (25810

Służąca
sumienna pracowita i ucz­
ciwa, pot:; ebna do wszyst­
kiego ód l?go lub 15-go p8ź
dziernika b. r . Zgłoszenia
uprasza się: Polanka nr. 2

Wojczyński. (25919

Ucznia
syna uczciwych rodziców

poszukuję zaraz do skła­
du kolon." i delikatesów,
Zgł, piśmienne do firmy
Wł. Pezała, Nakło n. N .

ul. Bydgoska. 13825

Potrzebna
służąca do w-szystkiego.
Gdańska 71, I ptr. lewo.

25944

Uczennica
potrzebna do pończoch
za wynagrodzeniem, ul.

Szpitalna 8. Kaczor. 125955

Dziewczyna
umiejąca szyć, z dobremi

poleceniami do dwojga
dzieci i prac domowych
natychmiast potrzebna.
Dr. Iłowieeka, Wileńska

nr.9,Ip. (25983

Samodzielną
gospodynię, któia zastą-
piś musi panią domu, po­
szukuje się od 1.paździer­
nika na średni majątek.
Reflektuje się tylko' na

osobę nawskroś uczciwą,
moralną, której zależy na

stałej posadzie aniżeli na

wygórow'anej pensji. Mu­
si się zająć wszelkiemi

pracami gospodarstwa do­
mowego i podwórzowego.
Wymagany język polski
i niemiecki. Zgłoszenia
uprasza Weber, Byd­
goszcz, Hermana Fran-

kego 3. (25975

Posługaczka
na godziny przedpułudnio-
we potrzebna. Pocztowa 3,
II ptr. pr. 25959

Panienka
do ręcznego szycia po­
trzebna. Pracownia Kon-

fekcyj, Nowy Rynek w

rogu. (25985

POSADY
POSZUKUJĄ

Fachowiec
rutynowany poszukuje
bufetu na własny ra­
chunek, złoży kagcje. —

Łaskawe oferty do Dzień.

Bydg. pod ,,2009 M”.(25610

Młodszy
ekspedjent z branży że­
laznej, la świadectwa i re­
ferencje, poszukuje posady
od 1. 10. lub później. Of.

pod ,,Żelazo* do filji Dz.

Bydg. (l 3883

Duet
damski poszukuje posady
od 1. 10. 29. Zgłosz. Gru­
dziądz, Chełmińska 71, B.

Siewczyńska. (26004

Zdolma
rysowniczka poszukuje
posady w wydziale robó­
tek lub też w zakresie

graficznym. Zgł. do Dz.

Bydg.pod .Rysowniczka".
25986

Technik
dentystyczny z długolet­
nią praktyką poszukuję
posadę. Łask. zgłosz. pod
. Technik” do filji Dzień.

Bydg. 13743

Biuralistka
mająca 3 lata praktyki u-

rzędowej poszukuje posa­
dy. Łaskawe of.pod ,,M.
D." do Dz. Bydg. 25966

Książkowa
samodzielnaposzukujepo­
sady za skromnem wy­
nagrodzeniem. Of. do filji
Dzień. Bydg. pod JJcz-
ciwa K.” (13891

Młoda
panienka poszukuje posa­
dy jako ekspedjentka w

składzie kołonjalnym lub
w piekarni. Łask. zgłosz.
do Dz. Bydg. pod ,Pa­
nienka 100”. 25938

Ranna
z lepszej rodziny, włada­
jąca językiem polskim i
niemieckim poszukuje po­
sady do składu z wolnem

utrzymaniem. Niemczyk,
Sieradzka 15. 13894

Kto

wydoskonali w kuchni
starszą, inteligentną, ucz­
ciwą pannę wzamian za

wszelką inną pracę. Naj­
chętniej na Pomorzu. Of.
do Dz. Bydg. pod ,,Kto".

25382

Zamienią
zaraz komfortowe 5-poko-
jowe mieszkanie na ładne

3-pokojowe w centrum za

zgodą gospodarza. Śnia­
deckich 13-14 I, Saucken.

13897

Dzierżawy
młyna o przemiale 100 etr.

poszukuję w dobrej okoli­
cy. Zgł. pod ,Franciszek
Aleksander*dofiiji Dz. Bydg.
Dworcowa %. 13758

Panienka
inteligentna z w ioski,
umiejąca szyć i haftować

poszukuje posady, jako
wyręczyeielka pani domu.

Oferty do filji Dz. B ydg.
pod,JLF” (13909

Zfoóiowiec
książkowy z 9 letnią
praktyką, wolny od woj­
skowości, dokładnie z

wszelkiemi czynnościami
branży zbożowej obezna­
ny, przyjmię posadę. Of.

pod nKsią?kowy” do Dz.

Bydg. (26602

E DZIERŻĄWY

Dobrze
prosperująca piekarnia z

kolonjalką do wydzierża
wienia zaraz. Zgł. Fr.

Apczyński, Tur, pow. Szu­
bin. (25939

Ubikacja (l3887
duża, obok pokój na

warsztat do wydzierża
wienia. Bocianowo 7.

Oddam
w dzierżawę warsztat sto­
larski specjaliście na ro

botybudowlanei meblowe,
na dogodnych warunkach.

Zgł. Solec Kujawski, Ko­
ściuszki 16. ( 13892

100 mórg
inwentarz kompl wydzier­
żawię. Sokołowski, Śnia­
deckich 40. (13869

Skład
rzeźnicki z urządzeniem,
mieszkaniem, mebl., pół-
ciężarowe auto i wóz

rzeźnicki, cena 6000 zł z

powodu wyjazdu zaraz do

wydzierżawienia. Chylon-
ja Gdynia, Szosa Gdań­
ska naprzeciw Elektrowni

Miejskiej. (Rzeźnictwo).
25790

Skład
z mieszkaniem, przy ryn­
ku natychmiast do odstą­
pienia z powodu zmiany
przedsiębiorstwa. Kcynia,
ul.Poznańska nr35.(25789

Wydzierżawią
ubikację z mieszkaniem

nadające się na magazyn
lub warsztaty. Of. do Dz.

Bydg. pod ,T . 6”. 25943

yiMIESZKANIA

Mieszkanie
komfortowe 8 pokojowe
natychmiastdowydzierża­
wienia od gospodarza. —

Zgł. do filji Dz. Bydg.
pod ,Gospodarz”. (13824

Mieszkanie
2 pokoje i kuchnia czę­
ściowo z meblami za zgo
dą gospodarza zaraz do
oddania. Adres w filji
Dzień. Bydg. Dworcowa'2,

13910

2 pokoje
z kuchnią oddam z ume­
blowaniem lub bez, przy
Dworcowej. Adres w filji
Dz. Bydg. Dworcowa 2.

13903

EHEDl
Przyjezdny

poszukuje pokoju niekrę-
pującego, z osobnem wej­
ściem. Łaskawe zgłosze­
nia pod ,Zaraz” do filji
Dz. Bydg. Dworcowa 2.

13785

Pokoju *

umebl. lub pustego z uży
waniem kuchni poszukuję
zaraz. Of. do fiłjt Dzień,
Bydg. Dworcowa 2, pod
, Pokój”. (l 3896

Poszukuje
2 pokoje umebl. z używa­
niem kuchni młode, intel.
małżeństwo zaraz wzgl.
od 1. 10., cena obojętna,
Zgł. do filji Dzień. Bydg,
Dworcowa 2 pod ,B .”.

25954

Pokoju
umebl. niekrępująeego, w

pobliżu dworca poszukuję.
Zgł. pod ,Urzędnik” do
Dz. Bydg. (2594l

Okazyjnie
skład wydzierżawię zaraz

w centrum miasta Pucka.
Wiad. Puck, Żarnotal.

25787

Pokój
umebl. do wynajęcia. Sta­
szica 3, 11 piętro prawo.

25965

Pokój
umebl. Świętojańska 21,
parter lewo. (13906

Pokój
umeblowany dla dwóch
od 1. X . Plac Piastowski
nr. 4, III ptr. 13920

Pokoje
elegancko i skromnie
umebl.z centralnem ogrze­
waniem, telefonem etc

do wynajęcia. Dworcowa
nr. 30 II ptr. lewo. (13905

Umeblowany
pokój do wynajęcia od

1 listopada. Garbary 11.

parter prawo. (25952

Pokój
duży, frontowy dla dwóch
osób lub uczni szkolnych
od 1do wynajęcia. Święto
jańska22, Ip.lewo. (25948

Pokój
dla bezdzietnych mał­
żeństwa wolny.Ryeerska5,
skład. (t 3915

Pokój
dobrze umeblowany dla
dwóch osób od 1, 10. do

wynajęcia. Gdańska 45,
II piętro. (l3908

Pokój
umebl. od 1. 10.do wy­
najęcia. Błonia 23, II ptr.
lewo. 25366

Pokój
dla inteligentnego pana
zaraz. Trzeciego Maja 19
II ptr. lewo. (l3911

Pokój
do wynajęcia. Gdańska 51.
II ptr. 1. (139I9

Pokój
dla 2 panów z osobnem

wejściem do wynajęcia.
Okolę, Chełmińska 14.

25949

Pokój
umebl. z niekrępującem
wejściem od l paździer­
nika do wynajęcia. Mar­
czyński, Cieszkowskiego
nr. 10, III ptr. 13882

Pokój
dla 2 panów, pań. Sobie­
skiego 5,Żurawska. (138S4

Pokój
umeblowany do wynaję­
cia. Gimnazjalna 2, II ptr.
lewo. (l3898

K RÓŻNE 3 3

Tanio (24430
i smaezne obiady (a 1,20 zł.)
kolacje (a 1 zł) poleca
restauracją T. Ko cerki,
(Patzer), Św. Trójcy 8 -9

Wypożyczam
sam ochód do wszelkich fo-
warów. Nowodworska 28.
Skład. (25969

Bacznożć!
Pilne ! W szystkich byłych
ubezpieczonych w Tow.

ubezp, ,,Friedrich-WiIhelm"
oraz ,,Sterbekass6 des Deuł-
schen Kriegerbundes",,,Idu-
na", ,Wiktoria" i wszelkich

innych Towarzystwach nie­
mieckich, którzy chcą już
teraz wypłaty z starych po­
lis tychże towarzystw, wzy­
wamydo natychmiastowego
podania dokładnych swych
adresów, abyśmy mogli
sprawę załatwić. Polski
Bank Spółdzielczy Spółdz,
zap. z nieogr. odp. w My­
słowicach, ul. Powstańców
15. Rzetelnych zastępców
na każdą miejscowość w

Polsce poszukujemy do za­
łatwienia powyższych spraw

25690

Książeczką^
wojskową na nazwisko
Aleksander Grużewski u-

nleważniam. 25760

Ostrzegam
przed kupnem składu

przy ul. Kośeiuszki 53.

Gospodarz domu. 15879

2000-3620 zł
poszukuję na dobry in­
teres. jako procent pokój
z eałodziennem utrzyma­
niem, oprócz tego w razie

współpracy dalsze zyski.
Zgł. do filji Dzień. Bydg.
Dworcowa 2 pod ,2-3*.

18886

19-10 .000 zł
poszukuję na pierwszą hi­
potekę n% realność warto­
ści 40.0ÓÓzł. Procenta po­
dług umowy. Wykup z

rąk niemieckich. Zgłosz.
pod ,,J. S ." do Dz. Bydg.

25733

Papiery
wojskowe na nazwisko

Michał Pintal, unieważniam.
25967

Mietku I
W imieniu żony i dzieci

odezwij się, błagam twój
szwagier Wiktor. 13900

L. L.
we wtorek lub środę 10,

25962

R mnmim)1
Kawaler

dobrego charakteru, lat 28,
urzędnik, pos. 43 tys. zł

gotowki poszukuje z bra­
kuznajomości towarzyszki
życia, najchętniej zgospo­
darstwem rolnem wzgl.
dobrze prosperującym in­
teresem, Łask. oferty pód
BZaraz J. M .” doDz. Bydg.

Ż5734

Kawaler
nauczyciel, msterjalnie
mało zależny poszukuje
towarzyszki. Cel matry-
monjainy. Zaene i zgrab­
ne panie z Pomorza lub

Wielkopolski, (najchęt­
niej ziemianki) zechcą się
zgłosić. Of. do Dz. Bydg.
pod rNauczycieł”. (259S7

Zgubiłem
tekę z sukniami w sobo­
tę, jadąc z Wilczak—Oko­
lę, proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Orłowski,
Dworcowa 69. 13922
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Powróciłem

Ir. Pfeifer
Dworcowa 56. (13912

W dniu 5 października br. o godzinie 10 rano

odbędzie się na składnicy celnej (gmach Ekspedycji
Towarowej) sprzedaż licytacyjna zalegających
towarów:
1. części rowerów, 2 silniki spalinowe, pasy na-

pędne bawełniane, kle( stolarski, papier
biały, łańcuchy przegubowe stalowe, piły
do obrabiania m etalu, wyłączniki drążkowe,
skóra podeszwowa, wyrobyzazbestu, części
powozów, zamki do rowerów, dywany zjuty,
olejki eteryczne do wyrobu mydła oraz

8 wagonów celulozy suchej.
2. Skóry baranie i wyroby żeliwne pod 2) pod

warunkiem wywiezienia z powrotem zagranicę.
Bliższe dane w ogłoszeniu wywieszonem w Urzędzie

Celnym. Wzywa się odbiorców do wykupienia towa­
rów przed terminem licytacji najpóźniej w dniu licy­
tacji, bowiem stracą prako rozporządzenia towarem.

25940) Urząd Celny Bydgoszcz.

Przetarg przymusowy.
Dnia 24 września br. o godz. 11 -tej sprzedam

w Solca Kujawskim przy ulicy Bydgoskiej 1, naj­
więcej dającemu za gotówkę

automat do grania i szafo do lodu.
25978) Czternasty, kom . sąd. z p. w Bydgoszczy.

Sprzed aż przymusowa.
We wtorek, dnia 24 września br. o godz. 11

przed południem będę sprzedawał przy ul.Łokietka 4

najwięcej dającemu za gotówkę:

50 krzeseł niewyfesftcznnycit, szafę niewy­
kończone, bib!|cteke niewykończone i 2 łóżka

niewykończone.
25977) Malak, kom ornik sądowy w Bydgoszczy.

Przetarg przymusowy.
We wtorek, dnia 24 września br. o godz. 3

po południu w Jastrzębiu folwark sprzedawać będę
publicznie najwięcej dającemu za gotówkę: (2597y

kanapę, 6 fotelików i2 fotele.
r. sł. 1413. Joachimowski, komornik sądowy.

Przetarg przymusowy.
We wtorek,dnia 24 września br. o godz. 10 -tej

przed południem sprzedawać się będzie przy ul. Dri

Emila Warmińskiego 9 najwięcej dającemu za na­
tychmiastową zapłatą następujące przedmioty:

maszynędozatapianiażarówekJeaiingrin", kompletneurządzenie
blarowe, biurka, stoły, krzesła, obrazyolejne, szatydorzeczy, szaty
doakt, łóżko, pompędooliwyi wieleinnychdrobnychrzeczy.

Powyższe przedmioty można obejrzeć godzinę przed
licytacją.

'

(25976

Bydgoszcz, dnia 23 września 1929 r.

Magistrat - Oddział Egzekucyjny.

S tmPETW
aam%

24471 |

1
V najnowsze wzory, wielki wybór poleca

2DisaSgeBslsiPeiBaTagachi
B Jezuicka 6 W. ŻAKOWSKI Telef. 1494 |

Przystanek tramwajowy Stary Rynek.

WEftil ^

pończosznicza dla odsprzedających nadeszła!

Hurtownia pończoch, wełny, rękawiczek i trykotów
właśc. Józef Handtciewicz, Inowrocław, ul. Średnia 2a

JfTęsfżie pokoje
m ają tanio do oddania (25947

Bracia Sarnowscy, fabrykamebli,Św. Trójcy 4.

Świnie
* !u * łtanrczreattaica

wagi 60funt. i wyżej ku­
puje każdą ilość 25642

Dwór Szwajcarski
Bydgoszcz

Jackowskiego 25-27.
Telefon 254.

TAPETY
Pomorska 8. 5563

słodki, dziennie świeży,
najlepszy i najtańszy do

smarowania chleba do­
starcza przez wozy do u-

licznej sprzedaży i składy

Dwór Szwajcarski
Mleczarnia 28287

Jackowskiego 22-27.

kryty, dobry wytrzymały
woz, wszelkie wygody,
sprzedam tanio. Adres w

filji Dz. Bydg. Dworco­
wa 2. 13921

Kilka fabrycznie nowych samochodów ,,BUICK" model 1929 mogę natych­
miast sprzedać. Wozy te są zaopatrzone po części w oryginalne karoserje
amerykańskie, po części z karoserjami specjalnemi. Ceny są utrzymane
bardzo nisko. Długoterminowe spłaty według planu G. M. A. C. umożli­
wione. Samochody używane przyjmuje się na rachunek wpłaty.
PP. Interesentów upraszam o możliwie odwrotne skomunikowanie się ze mną.

E. STADIE - AUTOMOBILE
TELEF. 1602 i 2163 BYDGOSZCZ UL. GDAŃSKA 160

Młocarnie szerokomłotne
oryginalne Jaehne SiSohn, Landsberg,
jak i najlepsze fabrykaty krajowe.

Młocarnie walcowe
Młocarnie cepowe
Młocarnie kolcowe
Sieczkarnie
Śrutowniki - Wialnie

w wielkim wyborze stale na składzie.

BRACIA RAMME
BYDGOSZCZ Św. Trójcy 14bTelefon 79

22833)

|Wyciąć i zachować!|

Baczność Gospodynie?!
Wielkie zdziwienie i zainteresowanie wywołał nasz

bowomj asm! da prania J a m
"

Tak wygląda nowoczesny ap a - który jest niemieckim wy-
rat do prania Kompresor, nalaziriem, posiada zatem w

Polsce swój znak ochr. nr 1300
na który, ze względu pod
rabiania takowego trzeba
zw ażać.

Aparat ten wypierze i

czyści w 3 godzinach więcej
aniżeli praczka w 2 dniach,
przy największej oszczęd­
ności bielizny i zaoszczę­
dzeniu opału, jak również

mydła i proszku.
Nasz aparat nie powi­

nien brakować w żadnem

gospodarstwiedoraowem,na­
daje się również doskonale
dla zakładów leczniczych,
wychowawczych, restaurato­
rów, piekarzy, fryzjerów i'd.

Kto się jeszcze nie prze­
konał o zaletach i oszczęd­
ności naszego aparatu do

prania, ten może się nie­
zwłocznie przekonać przez
zademonstrowanie, które na

życzenie odbywają się bez­
płatnie w domu. - Sprzedaż, zapytania i zamówienia proszę
skierować do prywatnego mieszkania.

Cena60 zł. 5latgwarancji.
Aparat można kupić i zabrać.

1 ! ilajDowszB płyty! S
j| z rewii ^

i
i

Uwaga! Uwaga!
Szanownej Publiczności miasta Kcynf i okolicy do

łaskawejwiadomości,żeod dnia24.9.29 .do28.9 .29 .

o godzinie U przed południem i godz. o po poł. odbędą się

pokazy prania nowoczesnym aparatem ,,Kompresor"
w Kcyni, ,,Hotel Polski44 w Rynku.

Proszę uprzejmie o przyniesienie brudnej bie­
lizny, którą się po 5 minutach czysto wypraną zwraca.

Wstęp wolny, bez przymusu kupna.
Podr6tufący pożądani.

Zastępstwo na aparaty ,,KOMPRESOR44

St. WiSnMa, Bydgoszcz, ul. Gdańska lii
podwórze prawo, 3 piętro. 025953

|Wyciąć i zachować !j

Ekspedientka
do składu towarów krótkich potrzebna. (25961
IB.T .Kędzlersbil. ulicaGdańska34.

nadeszły.

n MUSlC9H, Dworcowa 9 0
przy ui. Gamma. (25984

najpoważniejszy Browar w Polsce odda

zastępstwo
na Bydgoszcz, Toruń, Grudziądz i Gdynię, Poważni

reflektanei, którzy posiadają własne ubikacje oraz chło­
dnie zechcą się zgłosić do Biura Ogłoszeń ,,Pafł* Po­
znań, Al. Marcinkowskiego 11, pod nr. 38 .211 . 125997

Koedukacyjne Poznańskie
Kursy Budowlane

przyjmująwpisy nakursy:
przygotowawczy, pierw­
szy, drugi. Kraszewskie­
go 17, III prawo. 25996

Castor 30 m. d(ugi 4 m. szeroki, zanurzenie 65 cm., m aszyna 75 P. S.
w b. dobrym sianie jako holownik wycieczkowy do wszystkiego się
nadający na sprzedaż. Również ą tro m 16m. długi'8 m. szeroki

jak nowytanio na sprzedaż. L .Szymański, Toruń,Żeglar­
ska 3. Kupię latarki pozycyjne białe, czerwone, zielone, windę
dokotwic, windę do steru z galwanicznym łańcuchem.126001

Cenyogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 60gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 100 zł
na dalszych stronach 85 gr. za milrm. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200L zniżki'

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych lOO% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu'.

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 drożei

Za terminowe umieszczenia i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy
Bank M. Stadtbagen. - Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań. '

Wydawca, naldadeiD i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcje odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy^


